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Kam er pojedynczy kosztuje 8 centów

Od Wydawnictwa
Szanownych prenumeratorów zapra­

szamy do wczesnego nadesłania prenume­
raty na 2gi kwartał 1871.

Cena prenumeraty na Gazetę 
Narodowo^ wraz z Tygodnikiem niedziel­
nym  z p r z e s y ł k ą  p o c z t o wą :

Tucznie . . . .  20 złr.
półrocznie . . .  10 „
kwartalnie . . .  5 „
miesięcznie . . 1 „ 70 ct.

W  m i e j s c u  bez Tygodnika nie­
dzielnego :

rocznie . . . .  15 złr. — ct.
półrocznie . . .  7 „ 50 „
kwartalnie . . .  3 „ 75 „
miesięcznie . . .  1 „ 30 ,,

Z prenumeratą na Gazeto. Narodową  
przesyłać można także prenumeratę na 
ozezutka 

całoroczną . . .  5 złr. — ct.
półroczną 50

1 „  2 5  „
Na Chochlik dwutygodnik illustro- 

^any kwartalnie wraz z p.ernią 2 złr. 50ct.
Zwracamy uwagę, iż daleko wygo­

dniej i po trzykroć taniej przesyłać mo­
żna prenumeratę za przekazem poczto­
wym.

L w ów  d. 31. m a n a .
(Sprawy bieżące).

Nie byłoby w ygodniejszego życia, ja k  
' A ustrji, gdyby żyć m ożna sa m e u i koncep­
tam i, to  rozm yślnie, to  lekkom yślnie pu ­
szczanem u Do tak ich  bąków  zaliczyć wy 
pada oba te leg ram y z W iednia : o m ającem  
wk ró tce  nas tąp ić  m ianow aniu m inistrów  dla 
G alicji i Czech, o przedłożeniach rządowych, 
k tó re  m ają nadać G alicji obszerną au tono­
mię (D e . P  mówi naw et o „zupełnej p r a ­
wie odrębności"), tudzież o m ianow aniu dr. 
B anhansa na nowo m inistrem  ro ln ic tw a i ro ­
kow aniach z pp. L asserem  i P lenerem . D ru ­
ga pogłoska pochodzi z Tagespresse , k tó ra  
rokow ania H óhenw arta  z trzem a tym i e k t 
m in istram i z czasów B eusta , A uersperga, 
Taaffego i H asn e ra  tem  m otyw uje, źe daje 
się gabinetow i czuć zupełny  praw ie b rak  
żywiołów parlam en tarnych , gdyż ty lko jeden 
H olzgethan jest członkiem  R ady państw a 
(w izbie posłów ). W iadom ość tę  podaje Ta- 
gespresse  jak o  pogłoskę, źe zaw iązano z ty ­
mi trzem a pauam i rokow ania, że w stąpienie 
dr. B anhansa do gab inetu  je s t praw dopodo­
bne, że jednak  i L asser i P lener nie są  od 
przyjęcia tek i, a  wreszcie, że decyzja w krótce 
nastąp i. „ Biedny gabinecie l lo h e n w a r ta ! 
T ak i m łody, a  na co zszed łeś!" kończy Ta- 
gespresse. z k ą d  w iedeńskie in ternacjonalne 
b iuro  korespondencyjne o trzym ało  wiadomość 
p ierw szą co do m inistrów  d la G alicji, Czech 

nadan ia  nam  obszernej au to n o m ii— trudno  
się domyśleć. Nowe to biuro telegraficzne 
należy podobno do p artji cen tra listów , k tó ­
rzy nie są  wtajem niczeni w spraw ki zakuli 
sowe swoich m enerów.

Przesadzilibyśm y jed n ak , gdybyśm y obu 
wiadomościom zupełnie odmówili podstawy. 
M inisterjum  chce podobno okazać, że j a k ­
kolw iek nie wyszło z parlam entu  i n iem a w 
nim żadnej swojej w łasnej p artji, może j e ­
dnak  z tym parlam entem  m ocą swego ta ­
lentu i sp ry tu  rządzić. D latego  cegłę po cc-

Komitet inicjatywy 
dla poprawy organizacji społecznej.

—  D okąd człek by ł panie dobrodzieju, 
m łody, niedoświadczony, to nui ram  jeszcze  
kręciły  się po głow ie te. waoze ideały o o- 
Świacie ludowej. P rzypatrzyw szy się jednak 
z b lizka, co to je s t  chłop, poznawszy w prak- 
tycznem  życiu, ja k a  u niego dzika, chy tra  i 
z ła  na tu ra , m usiały  mi w ywietrzyć z m ózgo­
wnicy owe ro jen ia o możności jego ucyw ili­
zow ania tak  prędko. N ie k rz ,w dzić  go, ob­
chodzić się z nim  jak  Pan Bóg przykazał, 
po ludzku, grzecznie, to rozum iem , —  ale 
chcieć z chłopem  w rom anse się wdawać, to 
się nie opłaci. T ak , tak  moi panowie, po ­
słuchajcie m nie s ta reg o : kto się z chłopem  
b ra ta , ten  pew nie na d u tk a  wyjdzie.

T ak  m aw iają ludzie p rak tyczn i, gdy k to  
rozpocznie z m ini dyskurs o oświacie ludo­
wej. Inn i zaś m ów ią:

—  Kom uż tu  u nas je s t pracować nad 
dźwignięciem  z wiekowego upadku  m oralnego 
te j bezdusznej masy, co się nazywa ludem ? 
Z próżnego nie nalejesz- — a gdzież u nas 
je s t ty le in te ligencji, aby n ią  obdzielić m o­
żna te  m iliony, pogrążone w ciem nocie, gdzie 
cudotwórca, co potrafi tą  odrobiną chleba 
obdzielić w ygłodniałe tłu m y ?  Przecież poli 
czmy się : więcej jak  dziewięć dziesiątych lu ­
dności k ta ju  po trzebu je ośw iaty e lem en tar­
nej, a ty lko m niej niż jedna dziesią ta  z tej 
i ta k  nielicznej inteligencji czuje potrzebę 
dzielenia się sw oją wiedzą i m oralnem  wy­
kształceniem  z tym i, co po trzebu ją  tego. —- 
W ięc gdzież tu  p roporcja między ogiom em  
badaniu, u zapasem  środków  do jego p rze­
prow adzenia! P isać o po trzebie oświaty lu ­
dowej, palnąć o iem  purę frazesów w ja k ie j 
mówce publicznej — na ty le  znajdzie się u
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gle uryw a ze zm urszałego budynku większo­
ści cen tralistycznej, a  zrobiwszy w > i ej wy­
łom  przez oderw anie konserw atystów , s ta ra  
się jeszcze pozyskać kilka zn a k o m ito śc i, 
k tó re  żadnej wprawdzie nie rep rezen tu ją  za­
sady. żadnej idei, zawsze jednak  należą do 
illu stracy j zastępu cen tralistów . W gabinecie 
llo h e n w a rta  ani B anhans, ani Lasser, ani 
P lener nie m ogą odgrywać roli czynnej, ale 
na zew nątrz dodawaliby gabinetow i H oheu- 
w arta  nie m ałej siły. Między eentrS lisuuni 
pozostaliby tylko G iskra, H erbst, R echbauer, 
a z resztą  S tu rn i, k tórzy  ciągle z sobą to­
czyli spory, przeciw  sobie in trygow ali i in­
try g u ją . Z resz tą  pytanie, gdzieby się w g a­
binecie wszyscy trze j pom ieśc ili: chyba źe 
H olienw art zostałby  rzeczyw istym  m inistrem  
prezydentem , a na jego miejsce L asser m i­
nistrem  spraw  w ew nętrznych ; posadę m in i­
s tra  ro ln ictw a dr. Banlians już raz  p iasto­
wał — ale  co zrobić z P lenerem ?

Ze H ohenw art bezpośrednio albo przy­
najm niej pośrednio  ag itu je  pomiędzy cen tra- 
listam i, dowodem są o sta tn ie  a r ty k u ły  pism 
półurzędow ych, ja k  B ohem ia  i s ta ry  F rm dbl. 
P ierw sza podaje „z najwyższych sie r rzą d o ­
wych" a r ty k u ł, usiłu jący  przekonać, że w 
decydujących kolach rządowych sta teczn ie 
postanow iono na wszelki sposób trzym ać się 
konsty tucji. „Ogół krajów  państw a, d la  u ja ­
wnienia n ie tykalnej łączności, musi reprezen­
ta c ję  w parlam encie  cen tralnym , ja k  również 
Każdy k ra j pojedyńczy, dla strzeżen ia  sv\ych 
w łaściwych interesów  krajow ych, rep rezen ta ­
cję w swoim sejm ie posiadać. Żadnem u rz ą ­
dowi niepodobna i me wolno w strząsać tą  
n a tu ra ln ą , konsty tucy jną , i uk ładem  z W ę­
gram i poręczoną podstaw ą, jeśli nie chce po­
pełnić zbrodni na praw nym  stan ie  ń u s tr ji,  
i wpędzić państw a w rew olucję. Czescy de- 
k laranci, R adę państw a odrzucający, o trz y ­
m ali z ust m in istra  p rezyden ta n iedw uzna­
czną odpowiedź, źe nie może i ,n ie  wolno mu 
ani na włos odstępy wać od podstaw y k onsty ­
tucji is tn ie jące j."  S tary  B rem den o la tt zaś 
pali naw et m in is te rs tw a kazanie, że „rozsze­
rzać kom petencję sejmów z uszczupleniem  
R ady państw a, byłoby n ierozsądnie, —  że 
ze względu na dośw iadczenia, ja k ie  Niemcy 
zrobili w k rajach , w k tó rych  są w m niej­
szości, je s t to  więcej jak  p a rla m en ta rn ą  kw e­
s tją  praw nopolityczną, bo żyw otną kw estją  
narodow ą d la Niem ców a u s tr ja e k ic h , aby 
R ada państw a b y ła  silną  rep rezen tac ją  cen­
tra ln ą ;  że zatem  kategorycznie trzeb a  wy­
stąp ić  przeciw  m yśli przen iesien ia średnicy 
ciężkości do sejmów, bo tem  w pędzałoby się 
Niemców do opozycji narodow ej, i n ie  p o ­
zw alają na to względy na z a g ra n ic ę , — że 
zatem  trzeba z tego stanow iska rozebrać 
przedłożenia, k tó re  m m isterjum  m a po św ię­
tach  wnieść w R adzie państw a."

Otóż oba te  a rty k u ły  pó łurzędow e są 
zanadto  nam iętne, zanadto  sprzeczne z tem , 
co m in iste r p rezyden t osobiście i urzędowo 
ośw iadczał, aby je  b rać za coś więcej, jak  
za łapkę, na cen tralistów  nastaw ioną — ale  
też d la tego  sam ego są zauadto  niezręczne, 
aby się cen traliści na nic z łapać  dali. Co 
najw ięcej, a r ty k u ły  te  m ogą być pom ostem  
ugodowym dla tych, co już  gotow i naw et z 
hazardem  skoczyć do obozu m iu itte rja lnego . 
W  tym  względzie* ciekawoin je s t  o s ta tn ie  po­
siedzenie kom isji rek ru tacy jn e j.

W iadom ość zaś pierw sza jt s( zapew ne 
w ysnutą z fu k tu , że rząd u k ła d a  się z dele­
gacją  galicy jską, źc rokow ania z Czechami 
nic są zerw ane, że a r ty k u ły  organów  S kre j- 
szowskiego owszem w skazują, iż sk ra jn v  ten  
oponent, k tóry  naw et złoży ł swój m andat

nas jeszcze dość ochotników , lei z tak ich  je s t 
okrótnic niało, co zechcieliby jra serjo  po­
pracować dla m oralnej kor/.yści, pogrążonych 
w ap tji um ysłowej tłum ów . Po co zryw ać 
się do lotu, jeżeli sk rzydeł n iem a? P o p a trz ­
my, ilu to u nas je s t tak ich  Ikarów , co to 
za m łodu, „kiedy '" i  jeszcze zielono było 
w g łow ic", z zapałem  porywali się "do 
apostolstw a ośw iaty między nieoświeconą. 
b racią, i na tem  skończyli, że jak  najprozai- 
czniej chlapnęli w k ałużę sam olubstw a k ró tk o - 
widzącego, i dziś są ludźm i statecznym i, z a ­
p a tru ją  się na życie a rcypfąk tyczu ie^  drw ią 
z ideałów  młodości, ■ szydzą z szaleńców, 
co nie m ają i nej roboty, jak  turbow ać się 
o losy g łup ich  chamów. W szakżeż i to in ­
teligencja — tacy ludzie zap e łn ia ją  s a i ę  S l , j .  

m ową, m arsza łk u ją  nie m ałej liczbie pow ia­
tów, i są powszechnie szanowanym i obyw ate­
lam i.... Otóż lud sam nie chce waszej opieki 
pauowio chłopom ani, większość ta k  zwanej 
inteligencji wcale nie życzy sobie tego , aby - 
ście „psuli i tak  już rozzuchwalonych ch ło ­
pów waszą g łu p ią  ośw iatą" — cóż wy więc 
zrobić możecie wśród tak ich  okoliczności przy 
naszej słabości liczebnej?

N ie wiedzieć, k tó ra  z tych opinij p rak ­
tyczniejsza i m ądrzejsza — na pozór obie 
są  bowiem prak tyczne i m plre , ta k  p rzynaj­
mniej m niem ają ci, co je  w ypow iadają.

Jeżeli jednak zechciałby k to  wziąć jo 
pod skalpel ściślejszej k ry ty k i, ten mus? 
przyjść do przekonania, że i jeduo i d rug ie  
to p u s ti  gadanina , bez isto tn ie  rozum nego 
uzasadnienia. S ą  to m ylne konkluzje, z b łę ­
dnego pochodzące założen ia . P raw dą je s t  
bowiem, źe ta  g a rs tk a  dek lam ato rów , co ty ­
tu łu ją  się przyjaciółm i ludu, ludu nie oświeci, 
że ich apostolstw o nie może pociągnąć za 
sobą doniosłych sku tków , ale z tąd  jeszcze 
nie wynika, aby dla tego , że ci ludzie dobrych 
chęci a  nie wielkiej siły tw órczej, n ie zg ra ­
bnie b iorą się do rzeczy, ju ż  is to tn ie  nio

do sejm u, gdy sejm czeski uchw alał adres 
i m em orja ł do koPony, chce steroryzow ać 
sk łonnych  do ugody dek laran tów , że wreszcie 
na św ię ta  m ają  p r z y b y ć  do P rag i m in is tro ­
wie Schaeffłe, H ab ieu n ek  i J  beczek, p ie rw ­
szy ty lko  w spraw ach hand low o-prze im sło - 
wycli, ale dw-aj osta tn i, jak zapew nia T agbla tt, 
aby prowadzić dalej rokowania z Czechami, 
i wyrozum ieć, koinuby m ożna powierzyć n a ­
m iestnictw o i inarszńrkostw o Czech.

P osiedzenie komisji rek ru tacy jn e j, k tó ­
rego uchw ały są  nam wiadome, odbyło się 
dość późno, tak , źe nadeszło ty lko k ró tk ie  
spraw ozdanie. Ciekawem je s t ,  że dr. B an- 
hans, jako  spraw ozdaw ca podkom itetu , nie 
postaw ił ż a d n e g o  wniosku, i dopiero po 
d ług ie j dyskusji, w której zabierali g łos pp. 
Sm olka, Seidl, G ross, L asser, S tu rm , G isk ra , 
F iguly i R echbauer (co k tó ry  m ów ił, nie 
podaje spraw ozdanie), odrzucono w szystkie 
staw iane w ciągu rozpraw  wnioski (i tych 
nie znaiuy), a u trzy m ał się daw ny wniosek, 
aby rządowi nie 56 .041 , ale ty lko  54 .660  
rek ru tów  pozwolić (jaką większością, także 
niewiadom o). Rezolucję R tchbauerow ską  p rzy ­
ję to  w iększością ty lno 7 przeciw  6 głosom , 
t. j pp. B a n h a n s a ,  L a s s  e r a ,  B&uerlego, 
Sm olki, F irle ja  i K ovatsa (z B ukow iny). Z re ­
sz tą  zapowiedziano wniosek mniejszości, a 
w iększość dopiero po d ługich  sporach w y­
b ra ła  dr. G rossa (z W eis) na spraw ozdaw cę.

U chw ała Izby posłów z d. 28. co do 
P ogran icza  dotyczy tj ik o  wcielenia do W ę­
g ie r dwócb pułków  W aradyńskich , i 1 J . i 
12 . kom panii pułKu Z lińskiego z obszarem  
67 mil kw adr, i 168.536 m ieszkańców  (ca łe  
P ogran icze liczy 583 mil kw. i J , 160.000 
m ieszkańców ). Za to wcielenie p rzy jm u ją  
W ęgrzy o A/io l)rcH większą kw otę na wy­
d atk i w spólne; po całem  wcieleniu stosunek  
te j kw oty z pierw otnych 7 0 : 30, zam ieniony 
będzie na 6 8 : 32. P rzy ostatecznej Ugodzie 
onręg S ichelbu .gsk i, k tó ry  należy w łaśc i­
wie do K ra iny  a przy zorganizow aniu 
Pogranicza tem uż zosta ł przydzielony, zape 
wne pozostanie na zawsze przy W ęgrzech, 
podczas gdy aDkluwa M arien tha l, leząca w 
K rain ie a należąca do Pogranicza, do K rainy  
wcieloną zostanie. Posłow ie D aniło (z D al­
m acji) i C osta (z K ra iny ) żądali w gorących 
przem ow ach, aby w ysłuchano zdania re p re ­
zen tacji P og ran icza .^  T a  jed n ak  nie istn ieje, 
a więc sz ł„  i m j i t p b r z e n i a  tak o w e j, k tó re j 
darem nie Pogranicze i K roacja  się dom agają 
R ada  państw a zresz tą  nie może się  mie zać 
w w ew nętrzne sprawy w ęgierskie. D latego 
wniosek D an iły , poparty  przez praw e cen­
tru m  , odrzucono. Spraw ozdaw cą by ł d r. 
C z e r k a w s k i ,  k tóry  po m istrzow sku w y­
w iązał się ze swego zadania. N a mocy praw  
obow iązujących m usiał odeprzeć w niosek 
D aniły , k tó ry  ju ż  w kom isji s taw ił G iovan- 
nelli, ale uczy nił to z nieporów nanym  ta k tem , 
z uszanowaniem  dla uczuć opozycji i P óg ra - 
niczan, przyczem  z powodu w zm ianki dr. 
Costy o dyplom ie październikow ym  rz e k ł:

„Podniesiono tu  dyplom  październikow y 
i wywiedziono z niego dla P ogran icza praw o 
być w ysłuchancm  w spraw ie owego przy­
szłego ukonstytuow ania. Oióz reprezentanci 
k ia ju , do k tó rego  należę, ubolew ają nad wy­
k ładem , jak iego  doznał ten dyplom w k o n ­
sty tu c ji lutow ej; iiaszcm zdaniem  ten wykład 
jest źródłem  w szystkich następnych zaw ikłau . 
I rezolucja galicyjska nie je s t diczem innem, 
ja k  sku tk iem  zaprzaństw a, k tórem u uległ 
dyplom październ ikow y.“

Na posiedzenia Izby panów d. 28 pizy ■ 
jęto konw encję względem uregulow ania W i­
sły i Sanu, w raz z rezolucją, w zyw ającą

rząd, aby w edług możności s ta ra ł  się o p rze ­
prow adzenie re g u h e p  prędzej ja k  w 20  la ­
tach . P rzy jęto  także pozwolenie podatków  
na kw iecień.

D nia 28 odbyło się posiedzenie S e j m u  
tryesteńsk iego  ( je s t nim R ada m iejska) na 
k tó rem  w ybrano br. M orpurgę posłem  do 
Rady państw a.

N arodn i L is ty  zbyw ają śm iechem  pod­
niesiony powyżej a r ty k u ł B ohem ii i ta k  koń­
czą : „Podobnie ja k  w S tanach  Z jednoczo­
nych w r .  1787 poczęto budow ę gm achu 
unii od fundam entów , a nie od dachu, tak  
też i tu ta j, k to  się chce pokusić o zbaw ienie 
p ań stw a, m usi począć budowę konstytucji 
jego  od należycie utw orzonych sejm ów , a  nie 
od  dzisiejszej w iedeńskiej R ady państw a, o 
k tó re j sam a gorliw ie konsty tucy jna Pr^sse 
przed trzem a dniam i n ap :.a łE f że „jest to 
zgrom adzenie, k tó rem u braku je  pierw szego 
żyw otnego w arunku  każdego zebran ia kon­
s ty tucy jnego , tj. k tó re  nie je s t żadnym p ar­
lam entem , ale ty lko ja k ą ś  uorganizow aną 
w ojną w szystkich przeciw wszystkim . “ I  ten 
e to  parlam en t, o k tó rym  ta k  piszą najgor­
liwsi jego zwolennicy, podaje rząd  p. Ho- 
h en w arta  za żywotny organ państw a, bez 
k tó reg o  obejść się niepouoona. N a zdro­
wie I “

N a posiedzeniu sejm u w ęgieiskiego d. 
27 pow zięto w projekcie organizacji gm innej 
w ażną uchw ałę , k tó rą  nadano d iobaej sz lach­
cie g łosy w irylne w spraw ach gm innych; ale 
zaledwo 150 głosów przeciw  137, gdyż zna­
czna część praw icy g łosow ała przeciw . Tylko 
P esz t, za wdaniem się D eaka, o trzym a oso­
bny s ta tu t  gm inny.

W ychodząca w Nowym Sadzie Z a sta w a , 
o rgan  M ilecicza, zosta ła  na 3 m iesiące za­
wieszoną.

Zaburzenia w Rumunii.
Wypadki paryzkie górują dziś po 

nad wszystkiemi rozruchy, więc zaszłe w 
Bukareszcie nie zwracają należytej ba­
czności opinii publicznej, a jednakże, jak 
blaba przyczyna wystarczyła na wywoła­
nie wojny prusko-francuzkiej , bo były 
oddawna naprężone stosunki t tak również 
zaburzenia w Rumunii łatwo mogą rozrza- 
źy<5 oddawna tlejące zarzewie, ly*5 wstę­
pem do wojny, interesującej całą półku­
lę najzą. Mogą one przyspieszyć rozwią­
zanie tak zwanej kwestji Wschodniej,.

Znienawidzenie rządów pruskich pizaz 
ludność rumuńską, jest dziś powodem 
istniejącego w księstwach Naddunajskich 
wzburzenia. Nadesłane przez Strousberga 
rządowi kc. Karola ultimatum z wyra­
źnym dodatkiem , iż rząd pruski potrafi 
wyjednać stawiane żądanie, rożnamyętniło 
obrady Izby rumuńskiej, zatem Zaś poszły 
inne demonstracje, nieprzyjazne Niemcom. 
Pruski pupil zmienił swych ministrów, 
rozwiązał Izbę, ale tem metylko nie uła­
twił przywrócenia spokoju, lecz przeciwnie 
rozniecił zarody anarchii. Dziś więc upa­
dek Hohenzolerna jest bardzo bliskim, 
ludność najwyraźniej tego sobie życzy.

W  świecie politycznym znajduje wia­
rę pogłoska, iż ceoarz niemiecki jest nie­
czułym na los swego kuzyna i nie zamy - 
śla protegować go, lecz przeciwnie prowo­

kuje ro zru ch y  w Rumunii. Interweniowa­
nie w sprawie ks. Karola dla Prus było­
by w istocie trudnem — jedynie mogłyby 
one to uczynić przy porozumieniu z je- 
dnem 7. państw sąsiednich Rumunii. Na 
utrzymaniu jedna,? przy władzy swego 
pupila, ks. Bismarkowi cie wiele zależy, 
jeżeli zwłaszcza za to zdoła dla Prus 
zdobyć inue korzyści, może o wiele do­
nioślejsze. Prawa ks. Hohenzollerna chę­
tnie reprezentant cesarza niemieckiego 
sprzeda, jeżeli Moskwa zapewni n u  inną 
kompensatę. Takie właśnie porozumienie 
prawdopodobnie istnieje między Petersbur­
giem a Berlinem.

Moskwa z wojny prusko - francuskiej 
umiała właściwie skorzystać. ZdoDyta ne­
utralizacja morza Czarnego daje jej pod­
stawę do dalszych działań, o których za­
wsze marzyła, a dziś dziennikarstwo mo­
skiewskie otwarcie wypowiada, iż rezultat 
koulerencyj londyńskich nie czyni zadość 
interesom państwa Holstein-Gotorpów. 
Nie będzie więc zupełnie pozbpwionem 
podstaw twierdzenie, iż Moskw?., oddawna 
sposobiąca się do wyprawy na Wschód, 
która jej ma na przyszłość zaDewnić pa­
nowanie w Słowiańszczyznie, zechce skorzy­
stać z wypadków paryzkich, jakie niepo­
koją rządy monafchiczne Europy i przy 
rozszerzeniu się zaburzeń w Rumunii, zaj­
mie z wiedzą Prus księztwa Naddunaj- 
skie. Krok taki por-iągnie doniosłe na- 
siępstwa, wywołać musi przewrót społe­
czny południo - wschodu Europy, a wśród 
tego zadekretowana na śmierć od dawna 
przez silnych nieprzyjaciół Austrja, rozpaść 
się może.

Turcja zaniepokojona wypadkami, jakie 
miały miejsce w PukaresŁcie, gromadzić 
poczyna, nad granicą liczne zastępy swej 
armii, a podubno do gabinetów odniosła 
się o powstrzymanie grożącego niebezpie­
czeństwa. Moskwa przez la t wiele praco­
wała w południowej Słowiańszczyznie o 
zapewnienie pomyślnych następstw dla 
wyprawy p^zez zjednanie sobie licznych 
przyjaciół; w ostatnich zaś czasach z 
skrzętną przebiegłością starała się zni­
weczyć sympatję Serbów, Bułgarów i in­
nych ładów dla Polski, przez pióra prze- 
kupnycb dziennikarzy zohydzić emigrację 
polską, jak i w ogóle wszelkie dążenia 
Polaków. Słusznie więc Turcja obawiać się 
dziś może jej powodzenia , które zagraża 
również w wielkim stopniu Austrji • W«- 
groin, rząd jednakże monarchii Habsbur­
gów, jakby z umysłu, w zamian starać się 
zgr upować około siebie siłę odporu prze­
ciwko prasko • moskiewskim zachciankom, 
to on przeciwnie starannie uchyl? się od 
tego co tylko mogło by wpływy prusko- 
mosl iewskie um niejszyć, zdaje się , że 
zainysla niewolniczą uległością zyskać od 
swych wrogów dla siebie pobłażliwość.

m ożna było nic praktycznego przedsięw ziąć 
dla spraw y m oralnego i ina terja lnego  podnie­
sien ia ludu. Z g ru n tu  fałszyw em  je s t m nie­
m anie, jakoby koniecznie po trzeba mieć g ło ­
wę zam roczoną m arzyciclstw em  nierrzeźw em , 
ab y  czuć potrzebę tej pracy. Owszem, nie 
ma, nic realniejszego ja k  ta  zasada, że jeżeli 
społeczność nasza in  sum m a  ubogą je s t w 
rozum , to ze wypada pomyśleć o pom nożeniu 
naszego k ap ita łu  in tc llek tualnego . Przecież 
w Szwecji, Szw ajcarji, Czechach, Belgii, P ru- 
siech, w A m eryce północnej i w innych k ra ­
jach , gdzi* ośw iata publiczna wysoko je st 
rozv/;n ię tą , nie było tak  od A dam a i Ew y, 
a le  i tam  k*edyś w łościanie byli „ciem nym i 
cham am i,* a  „ in te lligencja" by ła  n iep rzy ja 
c n łk ą  zbytecznego rozszerzania się rozum u, 
k tóry  poczytyw ała za a r ty k u ł bardzo n ie ­
bezpieczny; a  j  dnak  z czasem zm ieniły  się 
sto sunk i, zna lazła  się dość szeroka droga do 
postępu, aby na niej mogli pom ieścić się 
wszyscy synowie narodu bez w yjątków .

W  um ieszczonym w zeszłym  tygodniu 
w odcinku G azety  a rty k u le  p. n . : P r z e d
n a d a n i e m  s a m o r z ą d u  w spom niano, że 
w łaśnie te raz , kiedy ma być u nas zapro­
w adzona ad m in istrac ja  k ra ju , o p a rta  na sy­
stem ie reprezen tacy jnym , w sk u te k  czego b a r­
dzo znaczn« liczba obyw ateli ze w szystkich 
w arstw  ludności k ra ju  pow ołaną zostanie do 
czynnego udziału sam oistnego w zawiadow- 
stw ie spiaw  publicznych, że te raz  bardzo 
nag lącą je st rzeczą_ pom yśleć o tem , aby jak  
największą liczbę indywiduów ukwalifikować 
do spe łn ian ia  tych obow iązków z istotnym  
pożytkiem  dla ogółu

D okąd nasza autonom ia je s t m arn ą  ko- 
m edją, do tąd  niebardzo nam jeszcze czuć się 
daje szkodliwość tego, że w p aradach  nad 
in teresam i ogółu bieize czynu,' udział p ra ­
wie połowa tak ich  funkcjonarjuszów , co suj 
ua tem  nic a nic nie rozum ieją, co siedzą 
na sesjach jak na tu reck iem  kazaniu. Cały

nasz sam orząd  kończy się te raz  praw ie tylko 
na gadan iu , więc czy k to  m ądrze czy nie- 
m ąarze  rozpraw ia  w autonom icznych ciałach 
rep rezen tacy jnych , m ało  z tego w ynika s k u t­
ków p rak tycznych . Ale kiedy au tonom ia o- 
żyje na praw dę, k iedy  na reprezen tacjach  
autonom icznych spocznie n a  serjo cały  ciężar 
za rządu  k rajem  —  jak iż  będzio ten zarząd , 
jeżeli pow ołani do tego nie będą posiadali 
dosta tecznej kw alifikac ji?

K siążk i sam e przez się ani ośw iaty ani 
dobrobytu  n ie stw orzą, więc upow szechnianie 
czyteln ictw a m iędzy ludem  nie zaradzi złem u, 
i isto tn ie , źe ci co chcą samą- ty lko  d ru k o ­
w aną b ib u łą  rozpędzić ciem notę i położyć 
koniec powszechnej biedzie u nas, g ruba p rze­
cen ia ją  swoje siły. N iem ą też nic na tu -a l-  
niejszego ja k  to, że po niejakimS czasie bez­
owocnego szam otan ia , zniechęcają S1Q 1 tra c ą  
w iarę w pomyślny re z u lta t tak ie j p iacy .

C a ł ą  o r g a  n i f i p o l e c i  n ą  n a ­
p r a w i ć  p o t r z ę j ? >  w 1 e.n s p o s ó b , a b y  
u s u n i ę t a  z o ^ t A l y  t & p j u j ą c e
s w o b o d ę  r o z w o j u  i n t  e 1 a  k t  I n a g o  
l u b  m a t e r j a l n e g o  d o V r o  b j Mp  k  t p  r e j -  
k o l w i e *  w a r s t w y  l u d n o ś c i  k r a j u .  
Jeżeli wypleni się z zagonu  cfywaslj,. gorczycę, 
pszenica ju z  san ia  |»rzvZ się p ięknie w yro­
śnie : ieżeli w k ra iu ’ ąsun ie  się te  ustaw o 
dawcze, adm in is tracy jne  i spo łeczne u rzą d ze­
nia, k tó re  p rzyczyniają  się do u trzym ania 
rozstrzelen ia  s ił spo łecznych, ap arji cg du 
obow iązków  obyw atelsk ich , p rzeszkadzają  ro z­
wojowi gospodarstw a racjonalnego  i przem y­
słu , nie dopuszczają do podniesienia się k re ­
dy tu  i w ogóie t m u ią  postęp pod jak im ko l­
wiek bądłr względem , to  w tedy ow jjdęał p o ­
etów, znaroclowionie i u sz lachetn ien ie m as 
ludu, sam pi-zez się urzeczyw istn i się .,.

J a k  pow iedziano— g a rs tk a  m łodych am a­
torów nie zrobi tego, ale (dz ienn ikarstw o , 
sejm , w ładze adm in istracy jne , rad a  szkolna, 
stow arzyszenia: p rzy jació ł ośw iaty ludowej,

pedagog iczne, praw nicze —  jedneni słowem 
wszyscy, co umieją ocenie po trzebę pom noże­
nia liczby in te ligen tnych  ludzi w k ra ju  n a­
szym, powinni zjednoczyć swoje usiłow ania 
dla osiągnięcia tego celu. Robocie tej p o trze­
ba nadać porządną organizację, należy ją  p ro ­
wadzić wedle pewnego wyrozumowanego p la ­
nu — należy zastosować tu  zasadę podz.ału 
pracy, aby każdy sp e tn ił co do uiego naieży, 
nie w łażąc w drogę innym  pracu jącym  : T o ­
warzystwo praw nicze n iech zajm ie się dysku ­
sją  nad le fo rm ą ustaw y gm innej, nad sposobem 
przeprow adzenia zlania w ładz autonom icznych 
z państw ow ctiii, nad kw estją kom asacji g ru n ­
tów i t. d. Tow arzystw o pedagogiczae i rada 
szkolna niech przygotow ują m a te ria ły  do 
p ro jek tu  ustawy o organizacji wychowania 
elem entarnego, niech zb io rą  cyfry wartości 
kap itałow ej dotychczasow ego udotow am a szkół 
wiejskich, uiech obliczą ja k ie j norm y w ypa­
dałoby trzym ać się przy zaprow adzeniu podatku  
na ce1e u trzym ania szkół ludowych, niech m e­
m oria łam i i petycjam i poprą  te  spraw y w 
sejm ie, a w spółudział ich pew nie będzie pożądany 
d la c ia ła  ustaw odaw czego,Jklóre nie potrafiło  
skgóc ustawy drogowej ta k , aby ją  potem  
n ie  p o u ze b a  było napraw iać, a  z prop inacją 
nie może sobie dać rady  od kilku  sesyj. 
T ow arzystw a oświaty niecb pom yślą o tem , 
Łby nie is tn ia ły  ty lko  od parad  c, a  dzienni­
k arstw o  niech rozpocznie publiczną dyskusję 
o kw estjach wchodzących w ten  zakres.

R az rozbudzony w tym  k ie ru n k u  ruch, 
sam  luz później rozw inie Się— chodzi ty lko o 
pierw sze słowo zap ładn iające , o in icjatyw ę. 
Cel je s t tu  olbrzym i, obejm ujący w sobie 
najrozm aitsze k ie ru n k i pracv publicznej, d la ­
tego rzucono w poprzednim  a rty k u le , po­
święconym tej spraw ie m yśl zorganizow ania 
korporacji, złożonej z najpow ażniejszych lu 
Uzi: z jrepret-mtąDLów T ow arzystw  m ających 
n* celu upowszechniania pożytecznej wiedzy, 
z posłów  i fachowych znawców naszych sto-



Rewolucja paryzka.
N areszcie o trzym ał P ary ż  to, czego się 

dom agał od ta k  daw na —  m a już swoją 
gm inę. N ie uznaje jej wprawdzie rząd  w er­
sa lsk i, ani Zgrom adzenie narodowe, ale P a ­
ryż nie troszczy się bynajm niej o podobne 
uznanie. M ożnaby powiedzieć, że sam o Zgro­
m adzenie narodow e je s t do pewnego stopn ia 
zależne dziś od kom uny paryzk iej i znacze­
nie jego sta je  się bardzo nadw eręźonem , ko­
m una bowiem najpew niej odwdzięczy się 
Zgrom adzeniu w zajem nem  nieuznaniem  jego.

P a ry ż ,  ja k  kale jd o sk o p , co chwila 
zm ienia postać sw oją. R az trw oga wielka, 
chw ytanie za broń, uderzan ie na a la rm , 
zam ykanie nagle sklepów  i to wszystko bez 
wyraźnej przyczyny, znowu za chwilę, nie 
więcej ja k  za parę godzin w yjaśnia się ho­
ryzont, trw oga znika, gw ard ja  b ra ta  się z 
ludem . Ale i ta  pogoda nie trw a  długo, 
znów nap ływ ają  chm ury i znow u trw oga 
pow staje

Co te raz  będzie po obiorze gminy ? 
Ja k ie  stanow isko zajm ie ona wobec Zgrom a­
dzenia i całej F rancji, ja k ie  kroki poczyni? 
Są to p y tan ia , k tó re  m ogą się rozstrzygnąć 
w sposób ta k  niespodziany i nag ły , źe bawić 
się w przypuszczenia pod tym  względem , 
jest te raz  przynajm niej rzeczą zupełn ie  zby­
teczną.

D eputow ani paryzcy,' k tó rzy  w raz z do­
tychczasow ym i m eram i i kom itetem  c e n tra l­
nym na w łasną ręk ę  zarządzili wybory m u­
nicypalne, rozesłali d. 25. m arca w sobotę do 
w szystkich dzienników  P ary ża  następu jące  
('głoszenie;.

„D eputow ani Paryża, m erow ie i adjunk- 
ci w yborowi na nowo instalow ani w mero- 
stw ach odpowiednich okręgów  i członkow ie 
kom itetu  centralnego federalnego gw ard ji na­
rodowej, p rzekonani, źe dla un ikn ien ia wojDy 
domowej i u tw ierdzenia rzeczypospolitej, po- 
tzeba n a tychm iast przystąp ić do w yborów, 
zw ołają wyborców do kollegiów wyborczych 
na jn tro , t., j. na niedzielę rano.

„O ddawanie głosów rozpocznie się o 
godzinie ósmej rano , skończy się o pół- 
noey.

„O byw atele P ary ża  zrozum ieją, że w o- 
becnych okolicznościach powinni wszyscy 
wziąć udział w głosow aniu, ażeby g łosow a­
nie to m iało  ch a ra k te r  poważny, co jed y ­
nie po trafi spokój m iastu  zapewnić.

„P rzedstaw icie le  Sekw any obecni w 
Paryżu

E . Lockrotj, Ch. F loąuet, 
G . Clemenceau, T o la m ,
G reppo. “

Tego sam ego dn ia deputow ani P aryża  
jiodali do odczytan ia Izb ie następu jące 
p ism o:

„Panow ie,
„Dowiadujem y się, źe ogłoszenie pod­

pisane przez w iększość merów i ad junktów  
P aryża, wzywa obywateli paryzkich , aby 
b rali udział ju tro  w w yborach R ady m u n i­
cypalnej, (k tó ra  w języku  socjalistów  nazy­
wa się k o m u n ą ; p. r.)

„P rzypom inacie sobie panowie, że na 
posiedzeniu poza wczoraj szem ci m erow ie i 
adjunkci przybyli tu  prosić was, abyście ich 
upow ażnili do p rzedsięb ran ia środków , k tó ­
rych zdaw ała się w ym agać nag ląca, najw yż­
szej wagi sytuacja.

„W czoraj z powodów, k tó re  rzą d  n a ­
zw ał najwyższem i, ale k tórych  nie m ógł, 
w edług m niem ania swego dać wam poznać, 
rozpraw y nad p ro jek tem  merów uchylono.

„Otóż ponieważ k rizys s ta w ała  się co ­
raz bardziej naglącą, m erow ie ia d ju n k e i co- 
-az bardziej p rzekonani, że trzeb a  zaradzać 
tem u bez zw łoki i na w łasną odpowi edzial- 
ność," sądzili, źe nie tnużua zostaw iać d łużej 
P aryża bez R ady m unicypalnej, k tó rej ca ła  
ludność dom agała się od la t  ta k  wielu, i 
k tórej dziś dom aga się z niezaprzeczoną j e ­
dnom yślnością.

„Przychodzim y więc do was, panowie, 
od im ienia tych  z kolegów naszych z rep re ­
zentacji P aryża , k tó rzy  od ośmiu dni d o k ła ­
dają  wszelkich s ta ra ń , ażeby uspokoić s to ­
licę, i zak linam y was, abyście uznali, że 
merowie i ad junkci, chw yta jąc  się z ca łą  
znajom ością spraw y tego środka, k tó rego  wy-

sunków  spo łecznych , poświęconej specjalnie 
tem u celowi, aby ująć w karby  sy stem a ty ­
cznie obm yślanego p lanu  wszelkie usiłow ania, 
zm ierzające do pom nożenia bogactw a in te li­
gencji i podniesienia ogólnego dobrobytu  m a- 
terjalnego w k ra ju  naszym , jakoteż d la  d a ­
wania inicjatyw y w przedsięb ran iu  nowych 
p rac w tym  k ie runku .

K orporacja ta  m ogłaby może nazw aną 
być k o m i t e t e m  i n i c j a t y w y  d l a  p o ­
p r a w y  o r g a n i z a c j i  s p o ł e c z n e j .

W yliczono już  raz  agendy, jak ie  powin- 
tieby przypaść w zakres czynności takiego 
kom itetu . Z daje  się jed n ak , źe zw ięzła enu- 
ineracja ich ponow na n ie zawadzi.

Oto m ógłby do spełn ien ia celu swego 
i tn ien ia  zdążać k o m ite t przy współudziale 
■ irzyehylnego spraw ie m oralnej em ancypacji 
indu dz ienn ikars tw a i przez porozum iew anie 
się z innem i korporacjam i d ro g ą  p rzed sta ­
wień i petycy j do decydujących w ładz r z ą ­
dowych i praw odaw czych, jak o też  wszelkiem i 
;r,nemi p raw nie  dozwolonemi środkam i agi- 
tacy jn em i, k tó re  k o m ite t uzna za odpow ie­
dnie — m ianow icie:

a ) Dołoży wszelkich usiłow ań do p rzy ­
wieszenia reform y ustaw y gm innej w spo­

sób więcej odpow iadający odwiecznym  wyo­
brażeniom  ludu o istocie „grom ady" niż 
ustaw a do tychczasow a, a oraz aby usunięty  
został podział gm in na w łościańskie gm iny 
i obszary dw o rsk ie ;

ó) w porozum ieniu z krajow em  tow arzy­
stwem  pedagogicznem  da pochop do rozbu­
dzenia energicznej ag itac ji w tym  k ie ru n k u , 
u by nauczycieli ludowych oswobodzono od 
m aterja lnej zawisłości od gmiD i aby pole- 
p ;zono ich b y t m aterja lny  w ogólności —  
w tem  przeświadczeniu, iż to  dzielnie p rzy­
czyniłoby się do podniesienia użyteczności 
szkół ludow ych;

c) roztrząsać będzie wszelkie inne kwe-

m ag ała  najbardzie j zastrasza jąca  sy tuacja, 
postąp ili sobie, ja k o  dobrzy obyw atele."

„Louis B la n c , P eyra t, H en- 
r i  Brisson, L a n y lo is , G rep- 
po, E d . A d a m , M a rtin  
B e rn a rd , E d g a r  Q uinet.“ 

P o trzeba w ątpić, żeby Zgrom adzenie 
przy jąć m ogło przychylnie pism o podobnej 
treści. D ziw nie sm utny widok przedstaw ia 
ta  k u p a  niedołężnych ludzi, k tó rych  wodzi 
za nos jak  chce zręczny, ale już  dobrze 
chw iejący się na nogach d y p lo m a ta— T hiers.

T a  powolność T h ie rsa  najw ybitn iej o- 
k az a ła  się w trak to w a n iu  znanego wniosku 
A rnaud’a o sposobach porozum ienia się z 
Paryżem . P . P eyram out p rezyden t kom isji 
sprawozdawczej, nie szczędząc pochw ał dla 
siebie i całej kom isji pod względem  pilności, 
pracowitości i um iarkow ania, najnaiw niej o- 
św iadczył, że kom isja poszła po radę do 
do pana T hiersa, i ten  j ą  tak  przeraził wi­
dokiem  n iebezp ieczeństw a, jak ie  wywo­
łać  m usi dyskusja nad podobnym wnio­
skiem, że kom isja jednom yślnie postanow iła 
cofnąć się przed tem  niebezpieczeństw em  i 
zaa lin ać  pana A rnaud, aby wycofał swój 
wniosek. Z jaw ił się i sam T h ie rs zaraz i 
zagadkow ym  językiem  zak lin a ł Izbę, aby nie 
p rzy ję ła dyskusji nad tym  wnioskiem, ponie­
waż jedno nieostrożne słowo, mogłoby po­
toki krwi wywołać. A rnaud nie cofnął wnio­
sku, ale Izb a  od łoży ła dyskusję nad nim do 
lepszych czasów.

J o u rn a l Officiel paryzki w yjaśnia, w 
jaki sposób rozum iał swój w niosek dawniej 
postaw iony, ażeby w iększa część kosztów  
w ojennych przez sam ychże sprawców wojuy 
b y ła  zap łacon ą . O cenia on na 1 7 0  m iliar­
dów sum ę m ajątku bogatych posiadaczy  
F rancji i powiada, że jedynym  sposobem  z a ­
p łacen ia  indem nizacji, je s t  konfiskata 3 do 
4  procentów  tych  w łasn ości.

Francja.
C iekaw ą będzie dla czytelników  próbka 

stylu czerwonych dzienników paryzkich. J e ­
dnym  z najw ścieklcjszych je s t bez w ątp ien ia 
„ P ere D uchene“ naśladujący w gw ałtow no­
ści poprzednika swojego z wielkiej rew olu­
cji francuzkiej. W num erze z 2 . G erm inala 
72 r. (22, m arca 1871) ta k  się odzywa o 
jen  erale T rochu :

„Ojciec D uehene je s t dziś z ły , jak  szel­
ma, na tego przeklętego gapia Trochu, na tego 
je n e ra ła  od śm iechu, na tego nędznego zd ra j­
cę, na tego klechę od nieszczęścia, k tó ry  w 
W ersalu obelgi praw i na nasze dobre miasto 
Paryż, sprzedane przez niego.

„T ak , ta k !  ten bezczelny pap la , ten  
nędzny posługacz B ad inguet’a, ten słup  za- 
k rysty jny , sprzedaw szy nas jak  bydło na 
rynku , jeszcze nie w lazł do jak ie j ciemnej 
nory  w swojej B retan ii, aby tam  m ógł po­
żerać to złoto, k tó re  mu d a ł B ism ark.

„Zuów się ukazuje, ośm iela się mówić i 
to, ażeby uspraw iedliw iać s tan  oblężenia.

„Ale nędzny tchórzu! w ściekły zb ieg u ! 
m orderco naszych b rac i, k tórych  rznąć po­
zw oliłeś P ru sa k o m , albo k tórym  k aza łeś  
m arznąć w rowach, albo k tó rych  22. sty­
cznia w zasadce w ydałeś na rzeź I czy nie 
masz ty  pospolify zbrodniarzu  (bougre) ani 
jednej kropli k rw i ludzkiej w ży łac h ?  T ylko  
św ięcona woda i ż ó łć ! Zabłocone zw ierzę ! 
ruszaj !...

„N ie zasługujesz na śm ierć, nie! Za 
pospolity je s te ś  na to ... Ale jeśli cię kiedy 
ojciec D uchene spo tka , fo u tre ! rachunek  
będzie k ró tk i. N a publicznym placu ściągną 
ci spodnie i bić będą do krw i."

„P am iętaj o tem  1
„A tym czasem  jen era le  z papki, liżący 

patyny, kropiący wodą święconą, w ynajm u­
jący krzesła , szczurze kościelny z trych ina- 
mi, trzym aj brzydką gębę w zam knięciu  i 
udaw aj um arłego ."

Szkoda wielka, że ci rew olucjoniści z 1871, 
naśladując gwałtowność języka ojców swoich z 
1793 nie naśladują ich dzielności w czy­
nach.

C zytam y w B irzew ych  W iedom ostiach : 
Oto są  n iektóre szczegóły  o cz łow ieku , k tó ­
rego nazyw ają jenerałem  H enry:

stje, wchodzące w zakres ośw iaty elem en­
ta rn e j ;

d )  rozpocznie energiczną ag itację  o p rzy­
sp ieszen ie  stanow czego za ła tw ien ia  sprawy  
hipotek  w ło śc ia ń sk ich ;

e) działać będzie w tym  d u c h u , aby 
stopniow o zysk iw ać u m ysły  dla kw estji przy­
m usowej kom m asacji gru n tów ;

f )  starać się będzie w odpow iedniej dro­
dze o zaprow adzenie przym usu adw okackiego;

g)  w nadziei, że w krótce zaprowadzony 
będzie w państw ie austrjack iem  nowy ko ­
deks cywilny, znoszący przym us dziedzicze­
n ia gruntów  rustykalnych  przez jedną osobę, 
kom ite t wpływać będzie w tym  duchu , aby 
ten  silnie u ludu zakorzeniony zgubny zwy­
czaj w yszedł z u ży w a n ia ;

h) s ta rać  się będzie u wyższych władz 
sądow ych o unorm ow anie w ten sposób adm ini­
strac ji w łościańskich funduszów sierociń3kicb, 
aby do czasu pełnoletnośei sie ro t zw yżka do­
chodów z ich posiadłości, pozostała po od­
trącen iu  słusznie obliczonych rocznych ko­
sztów ich u trzym ania , nie sz ła  na rzecz 
opiekunów , ale aby lokow aną by ła  na r a ­
chunek s ie ro t;

i )  w pływ ać będzie n a  to, aby obostrzo­
ne zostały  środki zabezpieczenia m ienia wło­
ścian od z łodzie i;

k) użyje odpowiednich środków , aby 
wpływać w tym  duchu n a  stow arzyszenia, 
m ające na celu ośw iatę ludow ą, iżby z ich 
istn ienia o ile m ożności ja k  najw ięcej wy­
pływało praktycznego pożytku  dla spraw y, 
k tórei służyć m ają

i)  zorganizuje system atyczną ag itac ję  na 
rzecz zak ładan ia gm innych kas pożyczkowych 
i w łościańskich kó łek  gospodarczych;

m )  czuwać będzie nad  perjodyczną i 
książkow ą lite ra tu rą  ludow ą i obm yślać bę­
dzie źród ła  i sposoby jej rozwoju.

„H enry je st p rostym  żołnierzem  103 b a ­
ta lionu  gw ardji narodow ej, i m ieszka przy 
ulicy M aine. Różni się od swych kolegów 
chyba ty lko  jedną  ekscentrycznością zdań. 
Zostawszy naczelnikiem  oddziału  kom ite tu  
centralnego, ciągle się tem  chw ali, lecz co to 
je s t ten kom itet cen tralny , gdzie się zbiera . 
(od 18. m arca zbiera się w ra tu szu  p. r.), 
k to  prezesem jego, to wszystko H enry  cho­
wa w najg łębszej tajem nicy tak , że n ik t z 
jego podkom endnych o tem  nic nie wie. H en­
ry powiada ty lko , że kom ite t ten m ający 
pretensję  rządzenia P aryżem , zb iera się w 
jak im ś woKsalu — lecz poco, ja k a  treść jego 
o b rad ?  —  tak że  nie mówi. K ażdy co cie­
kaw , peroru je H enry, może sam się dowie­
dzieć. P rzekonan ia  tego im prowizowanego je ­
nera ła  także nie są  zn an e ; naw et sam  103 
batalion , k tó ry  w ydał go na św iat, nic nie 
wie w tym  względzie, każdy po swojemu gu ­
bi się w zagadkach  w tej m ie rze; mamy je ­
dnak  fak t pewien, k tó ry  doskonale c h a ra k te ­
ryzuje n a tu rę  tego tajem niczego kom itetu , 
do którego wciąż się H enry  odw ołuje. Ośmiu 
gw ardzistów  ze 103 batalionu , ustanowiwszy 
sam i siebie jako  kom isję wykonawczą, naszli 
m ieszkanie swego dowódzcy, k tórym  je s t P o lak  
Landeński (zapew ne E d w ard  Landow ski, m e­
dyk . rodem z L ublina, a b ra t rodzony zesła­
nego na Sybir p. r.), dom agając się, aby n i­
czyich w świecie nie s łu ch a ł rozkazów ja k  
tylko kom itetu  cen tia lnego . „A coż to  je s t 
ten kom ite t ce n tra ln y ? "  —  py ta  szef b a ta ­
lionu z k rw ią zim ną, k tó ra  go ani na chwilę 
nie opuściła —  „jeśli przyszłe on mi rozkaz 
głów nodow odzącego, lub rozkaz pochodzący 
od rządu , to w takim  razie będę posłusznym ; 
oprócz tych dwóch władz nie uznaję żadnych, 
i w szystkie rozporządzenia, jak ie  by doszły 
do mej wiadomości, niepochodzące od tych 
dwóch w ładz, uważać będę za n ieb y łe ."— J e ­
śli tak , to żądam y, abyś pan podał się 
do dym isji" , w zrzasnął jeden z deputatów . 
„Ani m yślę!... „Zobaczeiny!", odpow iedział 
dowódzca batalionu, i rozmowa p rzyb ie ra ła  
coraz groźniejszą cechę. Członkow ie kom isji 
w padają w coraz większy zapał. Z im na krew 
pana Landow skiego przyprow adza ich do sza ­
leństw a i zaczynają się odgrażać. W idząc 
w tenczas, że żadne persw azje nie pomogą, 
dowódca batalionu zd ją ł rew olw er ze ściany, 
i poważnym, stanowczym  głosem , powiada, 
źe jeśli wnet się nie wyniosą zkąd  przyszli, 
to będzie im we łby palił. W iedząc z dośw iad­
czenia, że dowódzca ich n igdy nie ża rtu je , i 
na praw dę gotów spełnić co pow iedzia ł, 
wszyscy ośm iu tych panów natychm iast sp e ł­
nili odebrany rozkaz."

W iadom ość więc podana przez D zie ń . 
Pol., jakoby Landow ski m iał wpływ na s p r a ­
wy, kierow ane przez centralny kom ite t gw ar­
dji narodowej, wydaje nam się n iepraw dopo­
dobną.

P o s i e d z e n i e  I z b y  p o d i ó w  z dnia 23 
m arca. (C. d .)

D pi R e c h b a u e r .  Panowie ze strony  
przeciwnej przyznali się, że należą do s tro n ­
nictw a w iernokonstytucyjnego, d la  tego też 
spodziew ałem  się, że będziemy sp rzym ierzeń ­
cam i we w szystkich kw estjach  nie do tyczą­
cych narodowości. Odpowiedź m in iste rstw a 
nie je s t ja sn ą . -W państw ach abso lu tnych  
zadaniem  je s t m in isterstw a przeprow adzać 
wolę m onarchy ; w państw ach  k o n sty tu cy j­
nych konieczną jest zgoda m iędzy m in is te r­
stwem  a rep rezen tacją  narodu.

Mówca rozb iera dalej m yśl przedłoźeń 
i dzia łan ia  prawodawczego sejm ów , rozw ija 
konieczność w ykazania przez rząd  planu 
swych czynności i spodziew a się, że p rezto  
ła tw iej będzie m ożna osiągnąć zgodę między 
m in isterstw em  a rep rezen tac ją , a  w sk u tek  
tego i ów jedyny cel rz ą d u : przyw rócenie 
pokoju na w ew nątrz.

Dr. R echbauer podnosi nas tępn ie  konfi- 
skow auie dzienników często bez powodu, 
kw estję zakazu  obchodu uroczystego zwy- 
cięztw p rusk ich , a wreszcie kończy terni s ło ­
wy: J a k o  człow iek uczciwy wym agam  od 
rządu, aby d a ł uczciwą i ja sn ą  odpowiedź, 
upraw nieni i zobowiązani jesteśm y chwycić 
się wszelkich środków , ja k ie  nam  konsty ­
tuc ja  nasuw a, aby osiągnąć jasność co do 
postępow ania rz ą d u ; korzystać powinniśm y 
z praw a pozw alania na pobór podatków  i re ­
k ru ta . J e s t  to  środek  niebezpieczny, ale 
przyjść może chw ila , iź trzeba  będzie chwy­
cić się ostateczności, aby rząd  zniewolić do 
m ówienia. N ie będzie on g łosow ał za p rzy ­
jęciem  budżetu, dopóki rząd nie przemówi. 
Albo lo ja lna uprzejm ość, albo w alka s ta n o ­
wcza! (O klask i.)

N astępnie przem aw iali jeszcze deputo- 
waui C h l u m e t z k i ,  dr.  W e b e r  i baron 
K o t z ,  mowy ich jednak  ja k o  niem ające 
większego znazczenia pomijamy, a przecho­
dzimy do odpowiedzi ostatecznej h r. H ohen- 
w arta , k tó ry  zabraw szy głos w końcu p rze­
mówił mniej więcej w następujący sp o só b :

Z p ilną uw agą przysłuchiw ałem  się dy­
skusji, k tó ra  się w łaśnie skończyła., P ierw szy 
mówca przy dzisiejszej dyskusji o b ra ł sobie 
za pun k t wyjścia program  rządow y i s ta ra ł 
się udowodnić, źe czynności rządu  wcale nie 
św iadczą o szczególniejszej jego przychylno­
ści dla ko n sty tu c ji; mówca przypom niał w 
tym względzie, źe ja  dawniej w tej Izb ie  
nadm ieniłem , iź rząd  zaraz na w stępie zwo­
ła ł  Radę państw a, rozpisał uzupełn ien ie wy­
borów, przedsięw ziął zam ianow anie prezesa 
Izby panów.

Rzeczywiście pow ołałem  się na to, ale 
jeszcze w czasie, kiedy podsuw ano m in ister­
stwu, że n ieprzy jazne zajęło  stanow isko do 
konsty tucji i w tedy ośw iadczyłem , że takiego 
dom niem ania uspraw iedliw ić nie m ożna p rzy ­
najm niej dotchczasowem i czynnościami m ini­
s te rs tw a , wtedy to wyraźnie pow iedziałem , 
źe przytaczam  okoliczności, n ie dla okazania 
zasług  m in is te rs tw a ; następn ie  co do rozp i­
sania wyborów uzupełn ia jących  i co do za­
m ianow ania prezesa Izby panów nie podnio­
słem  bynajm niej tego, źe się tak  sta ło , a le, 
że sposób w jaki się to  stało , odpowiedział ż y ­
czeniom tak  przyjació ł, ja k  przeciw ników  
konsty tucji.

Pierw szy mówca zw rócił uw agę, że w 
dzisiejszej sy tuacji i to je s t nader w ażną 
rzeczą , dziennikarstw o rozsiewa ustaw icznie 
niepokojące w ieści, a  szczególnie, że wieści

te  ty lko na jedno stronnictw o oddziaływ ują ' 
n iepokojąco. Sądzę, źe wyjaśnić to  jest b a r ­
dzo ła tw o , gdyby bowiem mówca bliżej się 
zastanow ił nad  tem i dziennikam i, to p rzeko ­
n a łb y  się bardzo ła tw o, źe w szystkie są j e ­
dnej barw y (ok lask i z p raw icy ; lew ica Va- 
terlan d!) S ądzę , że to ła tw o  zrozum ieć 
m ożna.

D r. R echbauer zarzuca nam postępow a­
nie nasze z dziennikarstw em . Ju ż  dawno w 
te j Izb ie w ypow iedziałem  moje zapatryw an ie , 
że n iezbędną je s t rzeczą zastosow ać się do 
ustaw y jak  d ługo  ona obow iązuje. Tem  za ­
patryw aniem  powodowany w ydał mój kolega, 
m in iste r spraw iedliw ości owo rozporządzenie 
do p ro k u ra to rii. Moi panowie, szanujem y i 
cenimy wolność prasy i jesteśm y tego p rz e ­
konania, źe ten k to  ko rzysta  z wolności 
prasy, m usi zarazem  ponosić i je j niedogo­
dności. Jednakow oż moi panowie m niem am , 
że i tu ta j powinna być g ran ica, k tó re j p rze­
kroczyć nie wolno w in te resie  państw a i m o­
ralności publicznej (w y b o rn ie! z praw icy). 
N ie m yślę się wdawać dzisiaj w bliższe roz 
b ieram e tej kw estji, ale ośm ielam  się polecić 
szczególniejszej rozwadze, czy też w tym 
względzie nie przekroczono u nas granic 
(glosy z lew icy: V aterlan d, G ra ze r  Z tg .;  
z prawicy.: w ybornie.)

Dr R echbauer zw rócił jeszcze uw agę 
na jeden  przedm iot i tem u ja k  mi się zdaje 
p rzypisał niepospolitą ważność. Tyczyło  się 
to uk ładów , ja k ie  rozpoczęliśm y z członka 
mi opozycji.

Ale ośm ielę się zapytać, co się stało  
pod tym  względem ? Oto tyle, że rozm aw ia­
no z n iek tórym i przyw ódzcaini stronn ictw a 
czeskiego.

Myśmy na czele p rogram u naszego po ­
staw ili zasadę, że uważam y za jedno z na j­
ważniejszych zadań naszych przyw rócenie 
pokoju w ew nętrznego i połączenie dzisiaj w 
opozycji zostających stronnictw  w in teresie  
wspólnego celu , w in te resie  wspólnych 
działań .

Sądzę, że jestto  cel, k tó ry  każdy m ąż 
stanu  w A ustrji na oku mieć powinien, a 
do k tórego  tem bardziej powinien dążyć k a­
żdy, komu w ogóle chodzi o u trzym anie i 
w zrost życia konsty tucyjnego, gdyż ja  przy­
najm niej m niem am , że my dopiero wtedy 
pozbędziemy się obawy o u tra tę  życia kon­
stytucyjnego, jeżeli nam  się uda wszystkie 
narodowości w państw ie doprowadzić do 
wspólnego życia konstytucyjnego (oklaski z 
prawicy).

Przedew szystk iem  powinno być zada­
niem po lityk i w ew nętrznej, ażeby państw o 
nie rozpadło  się na części.

Co do tego p u n k tu  m niem am , że zga 
dzam y się n a jzu p e łn ie j; i my nie życzym y 
sobie tego, ale życzymy sobie wzm ocnienia 
władzy ce n tra ln e j; wychodzimy jednak  tu ta j 
z tej zasady, źe silna w ładza cen tra ln a  je s t 
ty lko  wtedy m ożebną, jeżeli się op iera na 
k rajach  zadowolonych, (oklaski z praw icy). 
Doświadczenia dotychczasowe p rzekonały  nas 
o tem , że na dawniejszej drodze wzmocnie­
nie władzy cen tralnej osiągnąć się n ie  da. 
(głosy z p raw icy : w ybornie).

N ie będę się zastanaw ia ł dzisiaj nad 
s tro n ą  m ery toryczną bezpośrednich w yborów, 
w inienem  je d n ak  podnieść jedną  ty lko  oko­
liczność. K w estja  ta  nie je s t nową, za s ta n a ­
w iały się nad n ią w szystkie sejm y, a zapa­
tryw ania swoje, k tó re  nam  przesła ły  i dy­
skusje, ja k ie  nad tą  k w estją  tu ta j w tej 
Izbie się odbyły, w ykazały ja k  m niem am  
jasno, źe nie ta k  p rędko  nadarzy  się kw e­
s tja , k tó raby  w ta k im  rozm iarze b y ła  p rzed­
m iotem  sprzecznych zdań rozm aitych s tro n ­
nictw  i rozm aitych  narodowości, ja k  ta  
kw estja.

U w ażam  to zatem , za d ru g ą  sprzeczność 
jeśli od nas k to  żąda, od nas, k tó rzy  po­
stanow iliśm y działać ugodnie, ażebyśm y ro z­
poczęli dzieło ugody tem , co je s t kością 
niezgody między stronnic tw am i (o k lask i i 
g ło sy : w ybornie! z praw icy).

K r o n i k a
—  Kurjerek lwowski Dzisiaj po południu 

o pół do czwartej odbędzie się pogrzeb zmarłe­
go 23 . marca majora wojsk polskich, Leona 
Bietkowskiego.

Bietkowskiego znała dawniej i bardzo wiel­
biła i ceniła tutejsza młodzież akademicka. Byl 
on w roku 1848  dowódzcą lwowskiej legii aka­
demickiej i zyskał sobie wtedy powszechną mi­
łość u młodzieży.

Uczeń szkoły p o d c h o r ą ż y c h , był potem pier­
wszym instruktorem piechoty. Wielki książę
Konstanty lubił go z powodu jego żołnierskich 
przymiotów, jako instruktora, który dzielnie u- 
miał wykształcić powierzone mu pułki. Biotbow- 
ski wzią1 udział w powstaniu roku 1831 , a po 
npadku uchodzić musiał z Królestwa.

Z taką gorliwością wziął on się w r. 1848
do ćwiczenia w broni i w e w o lu c ja c h  młodzieży 
akademickiej lwowskiej. Niezmordowany był w 
tej c z y n n o ś c i .  Od świtu do ciemnej nocy, jedną 
kompanię po drugiej uczył.

Młodzież dzisiejsza powinna na jego po­
grzebie zgromadzić się licznie, również jak i ci 
wszyscy, co pod jego rozkazami w roku 1848  
stali.

Kondukt wychodzi z kanrenicy, gdzie jest 
cukiernia Rotlondera.

Zawiązać się ma Lwowie stowarzyszenie czy 
klub p a n ie n ,  celem wspólnego kształcenia się dal­
szego. W klubie tym mają się odbywać odczyty, 
przez uczestniczki klubu miewane, i toczyć się 
mają rozprawy nad sprawami literatury, sztuki i 
nauk, w ogóle potrzebnych dla kobiet.

Pozawczoraj sfałszował D zie n n ik  Polski 
telegram z Wiednia, nadesłany mu z biura, 
centralistycznym duchem przejętego „Interuatio- 
nales". Dodał do tego telegram u: „W s f e r a c h  
mi  n i s t e r j  al  n y  cb g ł o s z ą " ,  podczas, gdy te­
legram, którego odpis dosłowny otrzymała G a z., 
nie mówi] nic wcale o źródle, zkąd wiadomość 
pochodzi. Sfałszowawszy zaś tak telegram poza 
wczoraj, D zie ń . P olski na tym sfałszowanym  
ustępie usnuł nowy artykuł, podobnie jak na 
sfałszowanym telegramie o porozumieniu się mi­
nisterstwa z wiernokon3tytucyjną większością o- 
snuł aż dwa artykuły, wymierzone przeciw de­
legacji.

Na zgromadzeniu ostatniem Rady russkiej 
lwowskiej, jeżdżąca do Wiednia deputacja użalała  
się, że ich ministrowie zbyli ogólnikami o swej

przychylności dla narodu ruskiego, lecz łe  od 
tego ministerstwa niczego spodziewać się Russcy 
nie mają. Zaproponowali więc, aby się udać do 
Rady państwa z petycją, tj. do większości wier- 
nokonstytucyjnej. I w tym jednym celu zwołali 
Zgromadzenie. Mianowicie dr. Dobrjaóskiemu 
na osobną wezwawszy go audjencję, minister 
Jireczek przedstawiał, że nie dziwi się księżom, 
iż nie znając ustaw, domagają się od rządu rze­
czy niemożebnych. Ale dr D. jako adwokat 
rzecz tę powinien był lepiej rozumieć i nie pod­
pisywać memorjalu i uie stawiać w tym me- 
morjale żądań, któiym rząd zadosyć uczynić nie 
może. Dr. D. zaś tłumaczył się, że on do me- 
morjału i do deputacji przyłączył się jedynie 
w eil m a n  in  Ih n  gedrungen .

Zrobiwszy takie fiasko z swą deputacją do 
ministrów, Russcy więc teraz podali petycję do 
Rady państwa, oddając swoje „źełania" pod opiekę 
Giskrów, Herbstów itp. wiernokonstytucyjnycb.

We Wiedniu między ministerstwem handlu 
a ministerstwem finansów toczą się rokowania, 
jakby ulżyć przyciśnionym finansowemi opłatami 
stowarzyszeniom przemysłowym, zaliczkowym, spo­
żywczym itd. Minister handlu wydał więc okól­
nik do namiestników i szefów krajowych, abv 
mu przedstawili uwagi, życzenia i zażalenia tych 
stowarzyszeń jako materjalu de tych rokowań. 
Szef zaś namiestnictwa galicyjskiego przez ma- 
gistrat tutejszy wezwai owe stowarzyszenia, aby 
swe uwagi i życzenia przesyłały wprost i jak 
najspieszniej do ministerstwa handlu, powołując 
się przytem na reskrypt ministerstwa bandln z 
dnia 3. marca 1871 do liczby 123/hm .

LWÓW 30  marca. ( F ) Niedokładnie G a z. 
^iar. podała dziś daty o kapnie domn Karnic- 
kich przez kasę Oszczędności. Nie dr. Tarna- 
wiecki był plenipotentem właścicieli dawniejszych, 
lecz jeden z kuratorów kasy Oszczędności. Więc 
targ odbywał się między naddy rektorem i jednym 
z kuratorów kasy Oszczędności, a kuratorja umo­
wę zatwierdziła. I nie przez wysoką cenę kupna 
poniosła stratę kasa Oszczędności, lecz przez 
wysokie bardzo koszta restauracji. Wprawdzie 
przed samem kupnom dobijał pan R. targu o 
tę kamienicę o 6 .0 0 0  zlr. niżej niż kasa Oszczę­
dności zapłaciła, ale cóż znaczą te 6 .0 0 0  złr. 
w porównaniu kosztów restauracji, którą kupując 
wydelegowani na 1 5 .0 0 0  złr. oznaczali, a która 
doszła kwoty 7 4 .5 0 0  i jeszcze więcej kosztować 
będzie.

Chcąc bank czy kasę zaliczkową przy ka­
sie Oszcz. urządzić, nie wystarczy istotnie jeden 
dyrektor płatny. Trzeba w samej rzeczy drugiego, 
lecz nie honorowego, pobierającego jedynie djety, 
a przytem nie fachowego. Zamiast opłacać djety 
naddyrektorowi, nieiówuie stosowniej byłoby, 
mianować dwóch dyrektorów fachowych, stale 
płatnych i wspólnie firmujących Wtedy zakład 
mógłby istotnie czynność pożytecznie rozwinąć. 
Lecz zdegradowawszy regulaminem jedynego dy­
rektora na podwładnego urzędnika, wszelką w ła­
dzę i w najdrobniejszych sprawach oddawszy 
naddyrektorowi, mającemu rozliczne własnego za 
wodn czynności, wkłada się pęta na zakład, u- 
nieruchomia się go

Dzisiejsze walne zgromadzenie powinnoby 
sprawę tę rozpatrzyć i zmienić propozycje przy­
szłego urządzenia kasy Oszczędności, i dwóch 
dyrektorów zaprowadzić.

Jeszcze jedną niedokładność wyjaśnić mu­
szę. Wniosek, aby zasiadający w zarządzie za 
każdą sesję płatni byli po 5 złr., upadł już w 
kuratorji. Na walne zgromadzenie więc pod u- 
chwałę nie przyjdzie. Utrzymał się jedynie wnio­
sek, aby naddyrektor pobierał djety.

—  Spis zmarłych osób we Lwowie od 24  
do 29 marca. Jan Bielowicz, pensjonowany ofi 
cjał, 71 1., na rozmiękczenie mózgu. Zofia Ma- 
karczuk, z ubogiego domu, 95 1., na ubyt 
schyłkowy. Paulina Fuciak, szwaczka, 18 1.. na 
gruźlicę płuc. Józef Heinz, piwniczny, 36 1., na 
gruźlicę płuc, Karolina Winiarska, zarobnica, 4 0
1., na suchoty. Joanna Pastjan, zarobnica, 24
1., na ropnicę. Ahafia Zubrama, zarobnica, 45 1., 
na gangrenę. Bazyli Macha, z 66 . pułku, 22
1., na zapalenie płuc. Bazyli D uczak, z 80 . 
pułku 22 1., na wodnicę.

—  Wiadumości djecezjalne. Dnia 22. ma ca 
b. r. wprowadzony został kanonicznie na probo­
stwo wP orębie spytkońskiej, powiecie bocheńskim 
djecezji iarnowskiej, opróżnione od i  grudnia 
1 8 7 0  po śmierci śp. ks. Aleksandra Słowińskie­
go, dotychczasowy kapelan miejscowy w Chrono- 
wie ks. Józef Rozner.

Nieobsadzona w ten sposób kapelania w 
Chronowie w tym samym powiecie i djecezji, 
liczy 8 0 5  dasz, uposażenie jej stanowią 2.7 mor­
gów ról i łąk w dobrej globie tudzież 15  mor­
gów lasu szpilkowego, kapitał indemnizacyjuy 
wynosi 2 8 3 0  z ł., czysty zaś dochód roczny obli­
czony jest na 957  z!., ku czemu fundusz reli­
gijny oprócz wszystkich podatków i dodatków 
plebańskich, dopłaca rocznie 58  zl. w, a., celem 
uzupełniouia kongruy na 3 1 5  zł.

Dnia 20 stycznia b. r. umarł zaś w Kuni­
nie powiat żółkiewski djecezja przemyska gr. ka. 
pleban ks. Michał Baczyński.

Osierocono probostwo to liczy wraz z filjn- 
mi w Borze i Cetuli 1911  dusz, a czysty dochód 
roczny obliczony jest na 192  złr. w. a. ku cze­
mu fundusz religijny, oprócz podatków i t. d., 
dopłaca rocznie 123 z ł.,  celem uzupełnienia kon­
gruy na 315  zl.

Dnia 22. marca 1871 wprowadzonym został 
kanonicznie na probostwo w Pysznicy, o którego 
osieroceniu donosiliśmy niedawno, ks. Tomasz 
Gródecki, dotychczasowy profesur studjum biblij 
nego przy zakładzie teologicznym w Przemyślu.

G az. Lwow .
— Czwarty odczyt publiczny p. Józefy z

Śmigielskich Dobieszowskioj, opuścił prasę dru­
karską. Przedstawione w nim są usiłowania w 
kwestji rozwoju wychowania kobiety w naszym 
kraju, dwa zaś poprzednie przedstawiały nsiło- 
wania podejmowane za granicą, dla wywalczenia 
kobiecie bardziej niezależnego stanowiska w spo­
łeczeństwie. Pi' ty odczyt, mający w tych dniach 
opuścić prasę, przedstawi stan zakładów nauko­
wych żeńskich w Polseo, szósty zaś i ostatni od­
będzie się w sobotę o god/.inie 3 po połnduin.

O ile wiemy, przedmiotem jego ma być e d u ­
k a c j a  s a m e g o  s i e b i e ;  prelegentka dotknąć 
zamierza o ile pożytecznom jest w edukacji czy­
tanie książek, wykład matematyki, psychologii i 
nauk przyroduiozych i języków. Zatem wykład 
ten dotykać będzie już właściwej pedagogii. Pre­
legentka zwróci również uwagę na zarznty, czy­
nione jej odczytom przez niektóre czasopisma 
lwowskie i krakowskie, mogące przedstawić ta­
kowe publiczności w niewłaściwem świetle.
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— Zaburzenia w  Poznaniu. D zień . Pozn. 
pisze pod d. 24 . b. m.: „Tutejsze dzienniki nie­
mieckie gauiąc pozornie onegdajsze gwałty ulicz­
ne, starają B1ę raz uniewiuuić władzę policyjną 
i jej naczeluika, pana asesora v. Dallwitza, po- 
wtóre zwalić winę za uikczemne, a wyraźnie za­
wczasu przemyślane i głównie przeciw kupcom 
polskim skierow-m® bezprawia środowe, na obo­
jętność, jaką Polacy okazywali w czasie wojny 
ostatniej przy objawach radości Niemców z od­
niesionych zwycięztw, manifestując natomiast na 
każdym kroku sympatje dla Francji. „Kto sieje 
wiatr, zbiera orkan!,; kończy Posener Z tg ., a 
mybysmy odpowiedzieli: Kto zlej sprawy broni, 
sam się ’ potępia ! Wywlekanie kilku odoso­
bnionych. drobnej zresztą wagi taktów, które 
przez ciąg ośmiu miesięcy wojny miały ze stro­
ny publiczności polskiej być popełniouemi, nie 
zrównoważy ani ponawianych bezustannie przez 
tutejszą prasę niemiecką zaczepek narodowości 
polskiej, ani gwałtów, jakich się dopuścił w śro­
dę motłoch nliczny, podniecany bezwstydnie przez 
osobistości należące do tutejszej inteligeucji nie­
mieckiej, z którycb kilka, jak nam donoszą, już 
jost podanych po nazwisku królewskiej prokura- 
torji, a zachęcany nawet przez oficerów, prze­
chadzających się śród tłuszczy. Co do owej „spie­
sznej" pomocy policji i „jej daremnych nsilowań" 
o Których opiewa Fos. i Ostd, Z tg ., dość po­
wiedzie, że Hotel du Nord, o kilkadziesiąt zale­
dwie kroków oddalony od gmachu p o licji, 
przez półgodziny był bombardowany kamieniami, 
kulami i palącomi się rakietami, z których dwie 
wpadiy do pomieszkania p. pułkownika Skarżyń­
skiego, zanim się zjawił policjant. Gdy zaś wła­
ściciel hotelu p. Piotrowski osobiście się udał do 
p. asesora Dallwitza, zastępującego p. dyrektora 
Standy, który bezwątpienia byłby umiał położyć 
tamę gwałtom, młody ten urzędnik z ironią rzekł 
do nskarzającego się, iż mu to zapewne nie wiele 
zaszkodzi czyli innemi słowy, ie  mu dobrze zro­
biono, skoro nie iluminował. Pozostawiamy każ­
demu bezstronnemu czytelnikowi ocenienie tej 
odpowiedzi urzędnika, któremu straż nad bez­
pieczeństwem mieszkańców jest powierzona. Jak­
że wobec podobnego traktowauia sprawy ze stro­
ny p. Dalwitza można żądać, by jego podwładni 
sumiennie pełnili swą służbę ? —  Tyle tylko z 
naszej strony na uwagi tntejszych organów nie­
mieckich o bezprawiach środowych.

„W końcu nadmienimy, że przez cały dzień 
wczorajszy przeciągały tłumy przechodniów obok 
poniszczonych domów, i że otrzymaliśmy jeszcze 
mnóstwo szczegółów o wypadkach środowych, 
których dla braku miejsca już nie zamiesz­
czamy."

—  Ze Sniatyria. Dnia 5 . kwietnia b. r. od­
będzie się w Śniatynie w sali szkoły realnej o 
godzinie l i t e j  przed południem walne zgroma­
dzenie kołomyjskiego oddziału Towarzystwa peda­
gogicznego, na które podpisany zarząd szano­
wnych członków i szanowną publiczność uprzej­
mie zaprasza.

Porządek dzienny:
1. Odczytanie protokoln z ostatniego wal­

nego zgromadzenia.
2 . Odczyt p. Jakubowicza: „O wodzie, jej 

znaczeniu i krążeniu wiecznem w przyrodzie."
3. Rozprawa p. Dwernickiego: „Co stoi roz­

wojowi szkól ludowych wiejskich na przeszao- 
dzie i jakie mogą być środki zaradcze przeciw 
temu."

4. Wnioski zarządu i pojedynczych członków. 
Od zarządu oddziałowego Tow. pedag. w K oło­

myi dnia 26 . marca 1871 .
K s. A . Szankow ski, prezes.

—  (J : K .)  Kołomyja 19. marca. Niezliczone 
sposobności nastręczają się nam, obywatelom miasta 
do ciągłego korespondowania. Jak na teraz ogra­
niczę się na tem, że tylko na niektóre sprawy 
zwrócę uwagę publiczności. Zacznę od admini­
stracji gminnej. Mamy lampy, które w dzień, 
zwłaszcza przy promieniach słonecznych wspa­
niale i w całej swej okazałości się przedstawiają; 
natomiast podczas wieczornego zmrokn tak około 
9tej godziny, światłość ich przedstawia się jakoby 
błędne ogniki, podług których stosując się idący 
do domu mieszkaniec, wstępuje mimowoli w na- 
zgartywaną kupę błota jedną nogą, a nie mogąc 
jej jnż ztamtąd wycofać brnie i drugą no^ą 
prawie po same kolana. I  nic dziwnego; błoto 
bowiem pozgartywane w kupy p0 obu stronach 
głównych ulic, zamiast coby miało być wywiezione, 
leży nieuprzątnięte po całych tygodniach. N B . 
mówię tu o samym rynku i głównych traktach. 
A  cóż dopiero mówić o ulicach ubocznych i nieco 
odleglejszych, któte same sobie i Opatr.ności 
Boskiej są pozostawione? Wprawdzie przyznać 
należy Zwierzchności gminnej, że pod jesień roku 
zeszłego kazała błoto pozgartywać na ulicy ży­
dowskiej obok synagogi głów nej, lecz czyli do 
dziś dnia te kupy błota po środku ulicy i tak 
dość wązkiej nagrom&dzouo, zostały uprzątnięte, 
raczy się o tem szanowna Zwierzchuość gminna 
przekonać. Jednakowoż radziłbym temu, któryby 
się o rzeczywistości tego faktu chciał przekonać, 
zaopatrzyć ich poprzednio w bardzo mocne pa- 
chnidło aptekarskie, aby go woń w tych ulicach 
z gnijącego błota się rozchodząca od razu nie za­
biła, lub żeby nie dostał kataru, od któregoby 
go dopiero chyba rydel i motyka uwolniły.

Ze wszelkie koszta w tym względzie przez 
kasę miejską poniesione w tychże kupach biota 
gą zagrzebane bezskutecznie, może każdy poświad­
czyć a zwłaszcza p. M. N ., który jest kierowni­
kiem czyszczenia a oraz ciemnego oświetlenia 
miasta naszego.

Złośliwi Judzie opowiadają, że przed dwoma 
tygodniami, komisja złożona z p. burmistrza i 
kilku radnych, jadąca dla zbadania miejsca, gdzie- 
by rogatki na zaprowadzić się mające kepytkowe 
postawić, zagrzęzla z końmi i powozem w błocie 
na drodze do Oskrzesimec wiodącej, tak że mu­
siano mieszczan zarekwirować dla ocalenia życia 
ojcom miasta naszego. Drudzy zaś opowiadają, 
ie  w tymże samym czasie podczas obchodu po­
grzebowego, spadla trumna razem z trupem w 
niej się znajdującym w bioto, a biedny niebo­
szczyk musiał jeszcze po śmierci bioto kołomyj- 
skie gruntować.

Nadmienić jeszcze wypada, że temi dniami 
nastąpi mianowanie urzędników gminnych, na 
których konkurs był rozpisanym. Rozumie się, 
że nasi urzędnicy gminni są w największej oba­
wie, czyli i nadal ua swoich posadach się utrzy­
mają lub nie. Wiedzieć bowiem należy, że wszyscy 
są podług dawuego systemu „nach dem alten 
Zopf" prowizorycznie ustanowieni, tj. ot tak z 
dnia na dzień; a Radzie gmiuuąj system ten bar­
dzo przypada do smaku, aby trzymać zawsze 
Urzędników w zawisłości od woli i upodobania 
niektórych pp. radnych.

W skutek ogłoszonego konkursu, jak tu po­
wyżej powiedziałam, podało się oprócz teraźniej­
szych urzędników miejskich bardzo wielu iuuych 
tak miejscowych jakoteż i zamiejscowych kompe- 
tentów na te posady. Rozumie się samo przez 
się, że już teraz każdy kompetent stara się o 
glos u pp. radnych, z czego wynika, że każdy 
z nich powodując się słusznością, m aje ln ego  lub 
więcej kompetentów pod swoją opieką.

Czyli panowie A. M. i M. K., których spra­
wiedliwość jest nam dość znaną także i przy 
obsadzaniu posad konsursem ogłoszonych z u- 
względnieniem dotychczasowych urzędników gmin­
nych i miejscowych kandydatów, którym zresztą 
prócz tej jedynie wady, że nie mają szczęścia 
wyż wspomniouych panów mieć po swojej stronie 
nic więcej zarzucić nie można, i nadal tą samą 
sprawiedliwością powodować się będą lub uie, 
to czas pokaże. Mojem zaś staraniem będzie 
cały przebieg tej sprawy podać pod sąd pu­
bliczny.

— Mrówki zeszyt I2 ty  zawiera : Dalszy 
ciąg powieści w spółczesnej: Ojczym (przoz J. N .) 
Chmurna duraka (przez Ludomira). Gertruda Ko- 
morowska (z portretem). Chrystus w cierniowej 
koronie. (Rzeźba Karola Eaura) Zegar sztrasbur­
ski (z ryciną). Kilka słów o krajowej Radzie 
szkolnej (dokończenie). Przegląd literacki. Od 
Wydawnictwa.

—  Le P atriotę zamieszcza obecnie w odcin­
ku W i ę ź n i o w i e  O r e n b u r g a  Bronisława Za­
leskiego w przekładzie francuskim. Dodać winni­
śmy, iż pismo to wydawane tak dla Francuzów jak 
i dla Polaków, zajmuje się jak najgorliwiej spra­
wami polskiemi i z równą troskliwością i ciepłem 
traktuje wszystkie sprawy nasze jakby swe własne.

— Proces o rozbój i rabunek. Jeśli szczę­
ście człowieka stanowi praca obfita w korzyści, 
liczne potomstwo i moiuość zaopatrzenia tegoż 
w środki dające stanowisko w świecie —  to 
zaiste sędziwy Mojżesz Rozenbaum, Zloczowskim 
zwany, pełne miał prawo liczyć się do ludzi, jak 
rzadko szczęśliwych. Nie wiemy, czem się tru­
dnił Mojżesz za miodu; może zbożem handlował 
a może i nie. To tylko pewna, że mając npodo- 
banie w rolnictwie, w Jeziorzanach spory kawał 
gruntu nabył, dom i potrzebne budynki posta­
wił, starszemu Nehemiaszowi gospodarstwo od­
dal, inne dzieci groszem zapomóg!, jednego wnu­
ka z żoną do siebie przyjął i spełniwszy tym 
sposobem Wbzystkie obowiązki, odpoczywał spo­
kojnie po trudach, z rzadka już tylko dla roz­
rywki bawiąc się h a n d l e m  z p a n a m i . * )  Ro- 
zenbaumom wciąż dobrze się wiodło. Patrząc na 
to ciągłe ich powodzenie nie jeden im zazdrościł.

Dnia 28 . stycznia 1866  roku wieczorem, 
Mojżesza syn, Nehemhsz, dość wcześnie wrócił 
do domn; wnuk Josiel dłużej się zabawił. B yła  
to niedziela, chłopów liazjeżdżało się dużo a Jo­
siel targował skórami i dlatego się dłużej zoba- 
wil. Młoda, 191etnia Chana Ester dobrze o tera 
wiedziała, a jednak była niekontentą. O godzi­
nie 9tej wszyscy już sp a li; ona na wpół roze­
brana na męża czekała. Dom Rozenbaumów stał 
na nboczu, w golem polu; cisza dokoła, w domu 
i na dworze. Księżyc wysoko świecił na niebie, 
na prawo o sto kroków widać było miasteczko 
a na lewo, pięć razy dalej, czerniał się dwór 
pański. Młoda kobieta niecierpliwiła się coraz 
w ięcej; w bielifnie podeszła do lustra i podjąwszy 
ramiona zaczęła ubranie na głowie poprawiać. 
Długo tak stała przed lustrem patrząc sama na 
siebie, nareszcie odeszła, siadła na łóżku, chciała 
się położyć, lecz nie mogła. Było jej czegoś przy­
kro samej w nocnej tei ciszy. Wstała więc i 
przeszedłszy się na palcach, cicho wsunęła się 
do kuchni.

—  Polko, Polko! a nie widać tam męża 
mojego? —  szepnęła półgłosem. —  Oj, Boże 
mój święty, jakżeż ja  się zlękła —  wzdrygnąwszy 
się z lekka krzyknęła dziewczyna. —  A  toż wam 
lepiej wiedzieć, jak mnie, kiedy on przychodzi.

„Prawda", pomyślała sobie Ester i do s ie ­
bie wróciła. I znów było cicho jak przedtem, 
w domu i na dworze. Nakoniec, koto lOtej, nad­
biegł Josiel; drzwi na rygiel zasunął, garść mie­
dziaków i kilka guldenów, nie licząc, na komodę 
cisnął i w chwil parę ostatnia świeca domu zagasła.

Wszyscy spali; jedna tylko Polko Pilchów, 
służąca, długo zasnąć nie mogła. Skórczyla się 
we dwoje, nakryła się z głową —  lecz to nic 
nic pomogło. Czegoś jej było straszno w tej c i­
szy, w tę noc jasuą, w tem osamotnieniu, w ja ­
kiem stał dom Rozenbaumów. Chociaż mąż Cha 
ny dawno już był przyszedł, ciągle zdawało się 
jej wszakże, że jeszcze nie przyszedł, żo lada 
moment czyjeś kroki posłyszy i ie , tak jak Chana 
E s te r  przed godziną, na palcach wsunie się ktoś 
do knehni. Nareszcie powieki Polki się skleiły, 
lecz spała jakby czuwając, i naraz zdało się jej 
W tym półśnie a pólczuwaniu, że brzękła szyba 
jednego z okrąg}yoh w sieniach okienek. Polka 
drgnęła, dech j ej zajftło i prawie martwą była. 
W sieniach wyraźnie dawało się słyszeć czyjeś 
stąpan ie. Wkrótce drzw i powoli skrzypnęły, do 
kuchni cicho wsunął 8ię czl0wiek ogromnego 
wzrostu, w kożuchu a na wierzchu siermięga, bro­
da obwiązana chustką, w baraniej czapce, z sie­
kierą w ręku, a za niin drugi, trzeci i czwarty, 
aż do siedmiu, i kuchnia była pełną. Dziewczy­
nie włosy na głowie stanęły.

—  Cyt, ne kryczy! — sykuął pierw 3zy ^tó-

*) Tak się wyraził syn jego N ehem iasz; 
b a w i ć  s i ę  h a n d l e m  z p a n a m i ,  znaczy do­
starczać pieniędzy.

ry wszedł do kuchni, nagiąw3zy się nad sirę 
tw:ałą ze strachu dziewczyuą. —  Nas jest dwu­
nastu. My tobie nic złego nie zrobimy; jeśli 
krzykniesz, to będzie oto jak !... —  I tu ostrze 
siekiery przyłożył do gardła.

—  A stara ty, czy młoda? —  dodał w 
tejże chwili. —  No, gadaj; nie bój się.

Polka ledwie zdołała wyjękaó, że jest dziew­
czyną.

—  Dobrze ; ot tych dwóch ne początku ciebie 
popilnuje.

I zostawiwszy dwóch kolo łó żk a , nerszt 
zbójeów z czterma innymi szedł dalej.

W tejże chwili w sąsiednim posoju, zajmo­
wanym przez Nehemiasza, żonę jego Soblę i dzie­
więcioletnią ich córkę Rońcię, wszyscy się prze­
budzili. Przestraszony Nehemiasz dorozumiawszy 
sie co się dzieje, zeskoczy! w koszuli, drzwi na 
króezek zamkną! i chciał wyskoczyć przez okno, 
by biedź do miasteczka o pomoc! Było jnż za 
późno. Herszt zbójów drzwi wywalił, i zanim Ne- 
homiasz krzyknąć zdolal, palnął go obnehem; 
Nehemiasz jak snop runął na z.emię a inni rzu­
cili się na Soblę, zbili ją nahajami i zaczęli du­
sić. Aby uio krzyczała dużo, herszt i tę ciął 
siekierą w czoło.

Słysząc niezwykły rumor po drugiej stronie 
domu, Mojżesz i wnuk jogo Josiel, z początku 
sądzili, żo ktoś nagle zachorował. Udał się więc 
najpierw Mojżesz do syna. Zbójcy oszczędzili mu 
połowę drogi. Kilka cięć siekierą wystarczały aż 
nadto, by powalić starca bez przytomności, co 
widząc Josiel krzyknął ua ż mę, by nciekala a 
sam rzucił się naprzód. N iedługa z Joślem była 
rozprawa ; jednej chwili cały we krwi leżał kolo 
dziadka, a zbójcy werwali się do pokoju Chany 
Ester.

Oszalała z przestrachu młoda kobieta, rzu­
ciła się do nóg hersztowi.

—  Hde hroszy, howory, hde hroszy, psia 
wiro — groźnie zawołał tenże raz, drugi i trzeci 
smagnąwszy ją batem przez plecy.

—  Wszystko, wszystko oddam... o, te ku­
fry, te... Bierzcie wszystko... Ach, mój mąż, 
m ąż!... jęczała wijąc się u nóg hersztowi i za 
ręce go chwytając, a tymczasem zbóje do kufrów 
dopadli. —  Panie panie co robisz!... Ja twoje 
nogi, twoje ręce całuję... Życie tylko daruj... 
Mąż mój mąż, och! i nie mogła już nic, bo 
zbój rękę z jej dłoni wyrwawszy, podjął do góry 
siekierę, uderzył, i Chana Ester potoczyła się 
zemdlała.

Raz zadany Chanie Ester widać, że nie był 
dobrze wymierzony; w Kilka minut bowiem otwo­
rzyła oczy i widziała wszystkich pięciu rozbójni­
ków, jak zgięci nad kufrem, szukając pieniędzy 
i klejnotów, przerzucali suknie i bielizuę. Nie 
wiele już brakowało, by się mogli dobrać do po­
żądanych rzeczy na dnie kufra schowanych, gdy 
jedeu ze zbójów zostawionych na dworze pod 
oknem na warcie, wpadł do izbv i krzyknął: 
„Zaberajmy sia, bo wże jeden utik!"

— ■ Nazad, nazad, do stu par czortiw ! —  
wrzasnął jak wściekły herszt zbójców. I niech 
ich piekło pożre!...

Ten który uciekł, był to Nehemiasz; po­
mimo okropnej swej rany na głowie, Nehemiasz 
wkrótce oczy otworzył, i widząc przez sieni pięciu 
zbójców, zajętych rabunkiem a dwóch pilnujących 
Polkę, skorzystał z tego, podniósł się i drzwiami 
od frontu wyszedł niepostrzeżenie, biegnąc ja s  
mógł najprędzej w kierunku miasteczka. Jak to 
powiedzieliśmy, miasteczko na szczęście było nie­
daleko i w miunt parę Nehemiasz rozbił okno 
w chałupie Faiwela 8 iberszteina wzywając po- 
mucy. Nim jednak ludzie zdołali nadbiedi, zbójcy 
j iż  znikli. Zostawili tylko powróz i jeden bu­
czek. Buczkiem nazywa się kij długi przynaj 
mniej na dwa łokcie, grubszy u końca, sękaty, 
z drzew i twardego. W takie buczki uzbrojeni 
są zwykle przemytnicy, paczkarzami zwani.

____________ (Dok. n .)

Gospodarstwo, przemysł i handel.
L w ów  d. 30. marca. ( C e n y  z b o ż a .)  Korzec 

pszenicy 170 fnt. 6.75—06 50, żyta 160 fnt. 5 .2 5 - ,  
5.30, pszenica i żyto (para) 170 i 160 fnt. — , 
jęczmień 140 funtów 4.60—4.80, breczka 140 fnt. 
4.30 4.50, owies 100 fnt. 3.10—3.20 , kakorudza 
170 fnt. 7.00—7.25, groch 6 .50—S.80 zlr., soczowica 
180 fnt. 9.00—.10.50, fasola 130 fnt 9. - .10 .50 , ja ­
g ły  180 fnt. 12.50— 13.50, koniczyna 180 ft. 5 8 —65 
z lr .,  rzepak zimowy 150 fantów 58.00— 15.50 złr. 
rzepak letny 150 fnt. 13.00—13.25 zh\, lnianka 150 
funt. 9 .50—10.00 złr., siemię konopne 120 funt. 
5 .-5  -5 .4 0 , siemię lniane 150 fnt. 9.50 10.0, anyż 
rosyjski ctn. 21.50—22.75 z łr . , anyż płaski etn. 
18.—19.00 złr., kminek 100 fnt. 15.50 17.00 złr. 
len 100 Int. 14.—22 złr., konopie 100 fnt. 16 19.00 
złr., chmielu 100 fnt. 15—18 złr., miód z woskiem  
100 fnt: 26.50.—27.00 z łr ., miód patoka 100 fnnt. 
24.50—25., wosk żółty lwowski 100 fnt. 110 — 115 
złr., wosk żółty wiejski 100— 102 złr,, potaż s ło ­
miany 100 fnt. 11.75— 12 złr., potaż drzewny 100 
funt. 14.—17.80 z łr ., olej rzepakowy auro wy 100 
fnt. 3 0 —31., olej rzepakowy rafin. 100 fnt. 33—36 
złr., olej lniany snrowy 100 fnt. 28 —29 zł., olej ko­
nopny surowy 100 fnt. 24—26.50 złr., olejkonopny ra­
finowany 100 fnt. 30—31.00 z łr ., olej słonecznikowy 
100 fnt. 00 —00 z łr . , olej z bukwy aurowy 100 fnt. 
—.— z łr ., olej z bukwy rafin. 700 fnt. —.— złr., 
łoju 100 faul- 30 —30.50 z łr ., wiadro apirytuau 
lg ._ 1 8 .2 5  (Z Izby handlowej.)

Obrót tygodniowy na targu w ro c ła w ­
skim. Powietrze wiosenne jak najpiękniejsze stale  
się utrzym uje; nieznaczne przymrozki nocne ża

duogu szkodliwego wpływu na rośliny nie wywie­
rają To też w caiych Niemczech mewy zimowe 
dobrze stoją i nprawa roli postępuje szybko.

W Belgii i północnej Francji niezwykło te­
goroczne mrozy bardzo smutne pozostawiły ślady 
a nawet w wielu miejscach pszenica i rzepie zo­
rane być mnsiały.

W Anglii zać i Holandji w skutek wiel­
kich deszczów, jakie tam spadły, pszenica w 
wielu miejscach znacznie ucierpiała; dlatego targi 
zbożowe —  które już widocznie chwiać się po­
częły —  do cen dość stałych wróciły.

Komunikacja u nas na kolejach żelaznych 
zawsze jeszcze bardzo utrudniona; ale teraz przy­
najmniej Odra dla handlu otwarta, co na ta ig  
nasz nader pomyślny wywiera sautek, a że przy 
tem niezbyt wielki był dowóz, to te i i ceny dość 
stale się utrzymały.

Pszenice biała za 85  ft. 8 1 — 9 4  srgr., za 
100  kilogr. 6 4/ 12— 7*/s t a l . ; żółta zaś 8 5  ft. 
8 1 — 91 srgr., za 10 0  kilogr. 6 5/J2— 7 n /30 tal.

Zyto za 8 4  funtów 62  —65 srgr., za 100  
kilorg. 4  “ A .— */g tal. —  Na tmmina ceny mniej 
sta le; notowano za 2 0 0 0  ft. na marzec-kwiecień 
5 0 5/8—  tal., na kriecied-maj 50 %  tal., na naj- 
czerwiec 5 l s/4 tal., na czerwiec-lipiec 5 2 5/ i  ta l., 
na lipiec-sierpień 53  ’/a tab

Jęczmień za 74 ft. 4 7 — 54  srgr.
Owies za 5 0  ft. 3 2 —r36 srgr.
Groch za 9 0  ft. 7 2 — 76 ergr.
Wyka za 9G ft. 6 o — 6 7  srgr.
Łubin za 9 0  ft. żółtego 4 9 — 49 srgi., nie­

bieskiego 4 5 — 48  srgr.
Konicz oez popytu, za 100  funtów białe­

go 1 5 — 2 0  tal., czerwony w tej samej cenie.
Ziarna olejne: za 15 0  ft. rzepiu zimowego 

2 4 3 — 2 5 8  srgr., rzepik zimowy 2 3 6 — 2 5 4  srgr., 
latowy 1 8 8 — 2 1 8  srgr.

Okowita: za 106  kwart 8 0  stopni Troll, 
loco 1 4 7/ łS tal. got., 1 4 5/6 tal. l i s t . ; na marzec- 
kwiecień 1 4 n / ls tal. got., na kwiecień-maj l 6 ł/4 
tal. got., na maj-czerwiec 16 */2 tal. got., na 
czerwiec-lipiec 17  tal. list.

Masło: za 10 0  ft. 2 4 — 31 tal.
Banknoty austrjackie na tutejszej giełdzie 

notowano wczoraj 8 1 1/s tal.
Dom pośrednictwa rolniczo-przemyslowo-haudlowy 
T. Sadowski i  M . Sokolnicki w Wrocławiu 

— Drohobycz 26. marca. (N a fta )  —  I w  
przeszłym tygodniu obrót handlowy naftą był 
bardzo słaby, w skntek czego ceny —  które już 
do najniższych spadły —  pozostały bez zmiany.

Płacono za niezapalną po 10, zapalną 45  
stopni 1 0 — 1 0 .2 5 , przezroczystą 4 8  stopni 10. 
7 5 — 11, niebieskawej zakupiono większa partję 
dla pewnego domu wiedeńskiego franko Przemyśl 
po 6 zlr., co n:. miejscu po 5  zlr wynosi. O 
zielonawą niema popytu. —  Olej skalny, który 
w przeszłym tygodniu po 5 .6 0  płacono, w sku­
tek zamówień poduiósl się do 9, a uawot 6 .3 0  
w Borysławiu. Woskn ziemnego bardzo wiole za­
mówiono z zagranicy po 11 5 0  do 11-75 za 
cetnar.

Ostatnie wiadomości.
Donoszą uain z W iednia, i e  uomiuacje 

dyrektorów semiuarjów nauczycielskich i 
etat profesorów dla tych zakładów otrzym a­
ły  już zatwierdzenie ze strony m inister­
stwa.

Wiadomość o obostrzeniu straży Gari- 
baldego ze strouy rządu w łosk iego , pom im o, 
iż Garibaldi oświadcza, że nie chce mieszać 
się w spory wewnętrzne Francuzów wskazu­
je, że rząd króla W iktora Em anuela prze­
cież mu nie d o w ie m . Robotniczy ruch re­
wolucyjny we Francji stoi widocznie w zw iąz­
ku ź podobnemi objawami — jakkolwiek nie­
skończenie ałabszemi w B elgii i w A n glii. 
Otóż otwarte postawienie się Garibaldego na 
czele tego ruchu francozkiego, m ogłoby mu 
nadać i dla włoskiej monarchii niebezpieczny 
charakter międzyuarouowy.

Z rozm aitych  utyw anych szczegółów 
widać, że ta k  P ary ż  ja k  i W ersal przogoto- 
w ują się do zaciętej w alki. I  jedna i d ruga 
s tro n a  o ile możności jak n a jta jem n ie j p ro ­
wadzi p rzygo tow an ia , ale przy w ybuchu 
walki okaże się dopiero, że obie nie p r ó ­
żnowały.

Z W atykanu  w ydana zakaz odbyw ania 
uroczystości kościelnych w W ielkim  tygo­
dniu w św ią tn iach  rzym skich, aby zemścić 
się na Rzym ianach za ich indyferpntyzm  dla 
papieża. Uroczystości te  śc iąga ły  bowiem 
tłum y cud/.ozieiuców do Rzym u, i to p*zy- 
uosiłc bardzo znaczny dochód m ieszkańcom  
stolicy katolicyzm u. Z zawieszeniem  uroczy­
stości dochód ten  odpadnie, ale czy tym  
środkiem  zjedna sobie W aty k an  serca R zy­
m ian, w ątpić można.

Telegramy Gazety Narodowej.
Wiedeń 3 0 .  m arca . Izb a  p o se lsk a  

sp ra w d z iła  w yb ory  d ep u to w a n y ch  k ra - 
ió s k ic h .

Fux postawił wniosek, aby wybrano 
wydział do rewizji ustawy drukowej.

Praga 30. marca. Przy losowaniu 
wypadło, że ma być w Pradze przysię­
głymi 2 Niemców, a 43 Czechów.

L w ów , z Izby handlowej 
dna 30. marca.

II . Akcje za szt»ikę.
Kolej gal. Karola Ludwika 

„ Lwow.-Czern. Jassy  
Banku hip. gal. z wpl. 50°/o 

„ krajów, z wpl. 40° , 
II. L isty  zast. za 100 z ł  
Tow. kred. gal. 5°/0 w. a. 
Tow. krod. gal. 4°/,, w. a. 
Banku hipot. gal. 6°/„
Gal. zakl. kred. włość.

III. O bligl za 100 z łr .  
Indomnizacyjne galic.
Poi. glod. z r. 1866 po 7%

IV. M onety.
D ukat holenderski 
D ukat cesarski 
Napoleoudor 
P ó l im perjał rosyjski 
Rubel rosyjski srebrny 
Rubel rosyjski papierowy 
Pruskie b ile ty  kasowe 
Srebro 

W iedeń d. 28. marca. 
P ap iery  państw a austr. 
5°/0 ren ta  austr. w. a.

 ......................  srebrem
Pożyczka ost. z r. 1839

płacą żądają̂

zł -. wal. a

254 00 255 00
179 50 181 00
117 00 119 00
00 00 70 00

80 50 81 00
72 25 72 75
87 65 88 10
87 00 88 00

74 50 75 00
00 00 100 50

5 77 5 83
5 80 5 85

09 88 09 96
10 00 10 15

1 90 1 96
1 62 1 63
1 83 1 84

122 25 123 50

58 15 58 25
68 10 68 30

276 05 277 50

Pożyczka lotcr. z r . 1854 
,, 0i », JtsOO
,, ł. » 1864

podatk. z r. 1864 
I isty zastawne doiuen. 
ób lig . indeniuiz. g a l . ^

” Akcje bankowe.
Anglo-austrjackie
Centralny bank 
Kredytowy zak ład
Franko-Austrjaekie
Galic. dla handlu i PrZ8nl 
Generalbank , , .
Hipoteczny bank ganeyj 
Krajowy bank galicyjski 
Narodowy bank austrjac i 
Vereinsbank

Akcje przemysłów  
Budownicz. Towarz. austr 
B orysł. Petro l. Couip. 
F orstp r. Hand. Gescll.

Akcje k o lejow e. 
Alfoldzka 
Karola Ludwika 
Północna Ferdynanda 
Franciszka Józefa

89 50 90 Od 
95 25 9d .00 

12:1 50 123 75 
000 00 00 00 
121 50122 00  
74 25 74 75 
72 25 72 75

płacą jżądają
zlr. wal. a.

246 75 
58 00 

265 50 
114 00  
100 00 
87 50 

111 00 
00 00 

7 *  00 
109 00

247 00 
60 00 

265 75 
114 50 
101 50 
88 00 

U l  00 
00 00 

727 00 
109 50

81 40 81 60 
00 00 00 (X) 
31 00 32 00

172 25172 50 
254 75 255 00 
2150 00-2155 00 
195 00 195 50

Lwowsko-Czermow. Jąssy 
Rndolfa
Siedmiogrodzka 
Staatsbahn 
Południowa 
Tram way wied.
Łupkowbka 
W ęgierska północna 

» _ wschodnia 
L is ty  zas ta w n e . 

Galic. bank hipoteczny 60,o 
Bank wlościańsk. ga.icyjd.i 

ow. kred. ziem. gal. 4%

Tł” e " ” ”Kauk nar. austr. 5“ „ m. k.
r, ”, ’> 5°'o w: 0a-
B odencredit w srebrze o /„ 

Kol. obi. z pier.°5" o
(wol. od p. d., pro. s reb r.) 

Allbldzka kolei 
Ferdynanda północna 
Karola Ludwika dawn.

„ „ z r. 1867
Lwuw.-Czern.-Jas. z r. 1867 

„ „ „ z III. em
Rudolfa

I łacą iadają
zlr. wal a.

180 7ł> 181 25 
161 50 162 00 
167 00 168 00 
402 00403  00 
180 20|180 50 
206 50:207 00 
158 00; 158 50 
158 75 159 00 
84 73i 85 00

87 50, 88
87 75 
71 5u 
80 25 
97 lt>
94 50 

106 251106 
87 00 87 

I

88
72
80
97
95

88 90, 89 
■ 4 00 1\»4

103 5(J 104 
99 OC 100 
01 251 91 
83 00, 83
89 50 9e

Siedmiogrodzkiej 
Południowej kolei 
Państwowej kolei 
(100/o poaat. prot srebr.) 
Czeska zachodnia 
Elżbiety nowa
pm!9 ł 10̂ "  I’rot- W a.) Elżbiety dawna
Ferdynanda pólnocu. ui. k 

, » w. a 
Papiery lotery ne

Desy 2 ikliidu kredytowe^ 
> Rudolfa
« Stanisławowskie 
„ Keglevich 
„ hr. PaLy
„ ks. Salm
» hr- St. Genoi
„ ks. W indi9chgritz.
m W aldsteiu 
„ ks. Klary

D ew izy  (3- miesięczne.) 
Hamburg 100 mark. b. 
Paryż 100 frank.
Londyn 10 ft. szter. 
Frankf. 100 zł. ol. w p . N

piaeą żądają 

złr. wal. a.
89 75 

000 00 
135 50

90 00  
iOO 00 
135 75

92 50 93 00 
101 75 102 25

92 3o 92 60 
90 75 91 2 1 
87 00 88 00

163 7Ł 164 2.) 
14 50 15 00 
23 00 25 00
14 00 
£5 00 
38 00  
27 00

l f  oO 
29 00 
40 00 
31 00

19 00 20 00 
PS 00; 20 00 
31 Ot' 33 UO

92 10( 92 5 
00 00, 00 00 

125 001125 10 
104 201104 30

P r a g a  3C- marcu, (nsriirowny od 
r.^ądu korespondent berliński „Bohemii“ 
pinze, że gdyby upadł rząd Thiersa, z 
z pewnością nastąpi zajęcie Paryża przez 
Niemców. Wtedy zaprowadziliby Niemcy 
rząo, który niedałby się wyrzucić z siodła 
rewolucjom gminu.

LunUyn 30. marca. Do ’̂ T i nesa“ 
donoszą z P ary ża ; Jenerał B’abrice przy­
s ta ł na wzmocnienie załogi paryzkiej do 
siły 80.000 ludzi. Blanqui kryje się. 
Pyat usnii.fl sio, aby redagować dziennik 
urzędowy p. t  ,.Yengeur.“

Rz<id wersalski postanowił w prze­
ciągu 10 dni uderzyć na Paryż.

W Marsylii zdjęto czerwoną chorą­
giew z prefektury. Miasto jest spo­
kojne. Prezydenta komisji rewolucyjnej 
uwięziono.

Paryż 80. inarca. DeLscluze wziął 
dymisję /. tej przyczyny, że członkowie 
komuny nie uugą b jć członkami Zgrom a­
dzenia narodowego. Tirard pedał się ta k ­
że do dy iaisf i

Bruksela 30. marca. Dawaj ko­
mitet centralny w Paryżu sprawuje urząd 
pod tytułem „podkomitetu14 w celu strze­
żenia anti - komunistycznych batalionów 
gwurdji narodowej.

Chanzego uwolniono tylko pod wa­
runkiem, iż dał słowo honoru że do pól 
roku nie przyj mi' żadnej komendy na­
czelnej.

Berlin 30 . marca. Polscy po­
słowie do rajchstagu niemieckiego uie 
brali udziału w naradach komisyjnych 
nad projektem adresowym.

Bukareszt 29. marca (wieczorem). 
Jenerałny konsul niemiecki otrzymał li­
sty, grożące zburzeniem, domu, w którym 
on mieszka. Prezydent -'ministrów wy­
znaczył mu do ochrony straż Wojskową.

Genua 30. marca.' W około Ka- 
prery krąży dwa wojenne okręta włoskie. 
Zaostrzono czuwanie nad Garibaldim.

R z y m  30. marca. Z W atykanu 
wydano rozporządzenie, zakazujące odle­
wania uroczystości kościelnych w Wiel­
kim tygodniu.

Sztokholm 30. marca. Królowa 
umarła.

Wersaj 30. marca. Zgromadzeniu 
narodowemu przedłożono następujący wnio­
sek do uchw ały: Zgromadzenie narodowe 
jest zdecydowauem bezzwłocznie zaprowa­
dzić jak  nŁjdale; posuniętą decentralizację 
administracyjną, zachowując polityczną je ­
dnolitość Franc,.i

Thiers mówi: Z powodu paryzkich
niepokojów wstrzymane- jest chwilowo 
ustępywanie wojsk niemieckich. Wojska 
niemieckie zostały w niektórych punktach 
pomnożone, gdzie jednakże i franenzkie 
wojska w myśl ugody pomnożone zostały. 
W  końcu oświadcza Thiers, iż powstańcy 
są  odpowiedzialni za zwłokę w ostate- 
eznem opuszczeniu fortyfikacyj paryzkich 
przez Niemców.

Uwiadamia on także Zgromadzenie 
narodowe, że powrót do domn pozostają­
cych w niewoli niemieckiej jeńców fian- 
cozkich rozpoczął się znowu.

Udziela też Tniers do wiadomości 
Izbie, że ułożono się z Niemcami, iż e- 
wentualne zajśc;a nieprzyjacielskie po­
czytywane będą za wycnodzące od po­
wstańców.

Berlin 30. marca. Projekt adre­
sowy Beuingsena przyjęty większością 
243 głosów przeciwko 03, po odrzuce­
niu przy imiennem głosowaniu projektu 
Reicherspergera. Sześciu polskich depu­
towanych wstrzymało się od głosowania.

Kursa wiedeńskiej Giełdy
z dnia 30. marca 1871.

godzina 2 m ir — piu. opołun
Wiedeń. Akcje banku franko - austr. 114.00. 

Akcje kredytowe węg. 9z,00. A nglo-austrjac 246 01) 
Uuioskbank 280.00. Akcje Karola-Ludwika 2.Y-nil
5 °!° j ^ d?)lT , 0,dŁlia J 67-W- Kolej uołudn. ISO 1 I. 
Kolei Alfold. 172.50. Kolej państwowa 392.50. Kolej 
lwowsko-czerniuwielka 180.25. Napoleoudor OO.iK).

Północna 215.U0. Kolej Ru­
ro- • Bolej weg.-wschsdn.a 86.50. Galicyjskie 

obi.gacje indem nizaeyjne 74 oO. Losy z r. 1864 123.00. 
Us|iusobienic spokojny.

Przyjechali do Lw ow a dma 3 0 .  marca 1 8 7 1 .
Hotel A ngielski: M. Cywiński zTelutyc/.,

J . Hirschberg z Brus, B. Iwzwaaowski /. Ba­
bina, P. Sławikuwsai z Prus, A. Starzewsk z 
Tarnawatki.

Hotel Zorża: A. hr Cigalla z Wiekuia,
L  Polityłlo z Polski, P. br. Tńrkc /. Lcbieńca, 
L. Chrzanowski z Pnikuta, R, Urbański z Do- 
brosina.

Hotel Langa: K. Klausnor -upiec z Pr i -
gi, H. Kredaihimu z Wiodma, H. ScLacheiw.m 
z Wiednia, M. WischhofLA' z Sucz.iwy.

o d e s ł a n e .
Hamburski rejestr firm- vv Hamburgu u

Haosenstoina ii Foglera opuściła W łaśnie praso 
bardzo pożjteczua książka dla podręcznego użyt 
ku kupieckiego pod tytuloui: H a m b u rg er F ir -  
men R egister. Odpowiada ona od d w na pożą­
danym wymogom stuuu kupieck iego  i jest napi- 
bana na iąaauL sądu naudlowegu i z w szelką zna­
jomością przedmiotu zredagowaną; podręcznik teu 
pojawia się po raz pierwszy w H a m b u rg u  od 
czasu piowadzenia protokołów handiowych. Za- 
wLra on oprócz zupełnego zestawienia wszyst 
kich dotychczas istniejących firm i prokur, nadto 
jeszcze bliższe szczegóły o wszystkich towarzy­
stwach akcyjnych i stowarzyszeuiaeh. Możua go 
nabyć po cenie 1 talara.



Klucz Zborowski
przy koieji żelaznej między Złoczo­
wem a Tarnopolem , składający się 
z miasteczka Zborów z przedmie­
ściami i przysiółki Woytowstwo — 
Wsi ów, Jorczowce, Podhajczyki, To- 
stogłowy, Młynówce, Grabkowa, Ku- 
dobiuce, Mszauua, Żukowce i Wo- 
łosówka mający ziemi ornej w ła ­
nach 4 .954  morgów, sianożęci 320 
jest z propinacją, młynami, stawem, 
gorzelnią, browarem na dłuższy czas 
całkowicie lub folwarkami pojedyń- 
czemi do wydzierżawienia.

Podziękowanie.
PIERWSZY SKŁAD

CHIŃSKIEGO SREBRA
a! A. CHRISTIANA

Panu Stanisławowi Librewskiewu i J a -1̂  
nowi Kuczkowi, słuchaczom filozofii n a |«^  
uniwerzytecio tutejszym, składam publiczno.^  
podziękowanie za ich godną uznania g o r - i ^
liwość, z jaką przysposabiali mnie prywa­
tnie do egzainiuu dojrzałości , którego po­
myślny skutek mimo dłuższoj przerwy w 
studjach ich wytrwałej pracy i przystępnej 
metodzie wykładu gtównie zawdzięczam.

157* 1—1 L .  K » r x . v t * k l .

Kladdcradatsch.
Auflage 50 000 Exemplare.

. ,  , , j  . ,  Fllr das beginnende neue Ouartal bit-
J tl^Z SZ ą, W i a a o m u l  ! U d z i e l a  w e  t en  wir um rccht frllhzeltigc Erueuerung

Franci ês Abonnerneut, um slimmtliche Nuinraeru 
jliefern zu konnen.

i5Q< 3 - 3  j P e r  ^ b o n n e m e n t s - I ^ r e i s

i s t  v o m  1 .  A p r i l  l i i r  I n -
u n d  A u s l a n c l  g l e i c ł i m a s

l i e r n y  r d z i .  . t a c j »  p o c i t y  , j e s t  n»  s p r z s d a ś  l u b  n a  g j p r  Q Q t / a  S o f T .  D T O  O l l a f t a l  
12 l a t  do  w y p u s z c a e m a  w  d z i e r ż a w ę .  B l i ż s z a  u  i a d o -  O  I * “  . _  L

Lwowie, adwokat Dr 
szek Smolka.

Wieś Białkowee
w  p o w ie c ie  Z ło c z o w a  k im , p ó ł m iłi  od k o le i  k o ło  J e -

matc u w łaścic ie la  w m iejsca. 157* 1—3

K a m i e n i c a
we Lwowie przy jednej z najludniejszych 
ulic , prawie w mieście położona wraz 
z placem  do budowy i p lanam i , czy­
niąc 9 3,< p rocen tu , je s t  pod bardzo do 
godnem i w arunkam i do sprzedania.

Bliższą wiadomość udziela kancelarja 
W iel. adw okata M a ł e g o .  1575 1 —3

m i t  s a r n m t l i c ł i e n  (illustrirten)
B e i l a g e n .

Die kiJuigi. Postdmter des In- und 
Anslandes, sowie die Buohlmudluugen ueh- 
men Abonnement au. 1571 1 -  1
Die Y e r la g s h a n d lu n g  des K ladd erada tscb

A. Hofmann & Comp. in Berlin.

Podziękowanie.
I n s t r u k c j e  g r y  

na loterję liczbową
udziela

profesor m atem atyki R .  v .  O r l i c e  
w B e r l i n i e ,  W ilbelinstrasse 129.

Na zapytania bezpłatne odpowiedzi. Co­
dziennie nadchodzą podziękowania za wygrane 
za pomocą mojej instrukcji. 1580 1—5
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Anglo-Austrjacki Bank Wiedniu.

Nr .  • <
l i l i e  i

w e  L w o w i e
W y ższa  K a ro la  L u d w ik a  1. 3 4 2  m ia s to  Xk

poleca w wielkim wyborze ^

naczynia stołowe, zastawy do kawy i herbaty, również do X  
wypraw kompletno serwisa, przedmioty toaletowe i t. p. J

jakoteż X \
SPRZĘTY KUŚCIELYE x

idla każdego o b r z ą d k u  w najlepszycli g a t u n k a c h  x \ 
p o  c e n a c h  s t a ł y c h  f a b r y c z n y c h .  ^

POŚWIADCZENIE.
Instrukc ja  gry na A ni t> o t e r n o  w 3 n u m e r a c h  (10 rządków), którą od pro­

fesora m atem atyki pana R. von Oriięe w Berlinie (W ilhelm strasse 129) w tym miesiącu1' 
otrzym ałem  m ia ła  ten  z a d z i w i a j a c y s k u t e k ,  i i  przez nią z a r a z w p i e r ws z e m 1 
c i ą g n i e n i u  18. lu te g ) j  e d n o t e r n o  i t r z y  a m h a. składające się z numerów 25. 
14, 49 a prócz tego j e d n o  a m b o  składające się z numerów 13. 81, trafione zostało. Tym' 
sposobem pan profesor rzeczywiście w s z y s t k i e  p i ę ć  w y g r y w a j ą c e  n u m e r a j  
t e g o  c i ą g n i e n i a  n a p r z ó d  w y z n a c z y ł .  Czuję się przeto obowiązanym ten sku­
tek jako wiarogodny ku jego poleceniu publicznie potw ierdzić. 157(5 1

Ołomuniec w Lutym  1871.
F ra n c isze k  S o h r, prowadzący księgi kasy oszczędności. 

Odnośnie do powyższego świadectwa, jakoteż polegając na n i e u s t a n n y m  s k u t k u  
mojej pomocy, polecam wszystkim  przyjaciołom racyonalnej spekulacji loteryjnej moja' i 
uboższym przystępnie

s t a t y s t y  c z n o - m a t e m a t y c z n e

. - IN S T R U K C J E  G R YNimejszem czuję się być zobowiązaną . . . , , ......................
Wielmoża. Panu Ł eo p o lo o w i R o tlen d e -Zil M  utl'zyuia,1H1 mstn,kC'" 1 ^  2 zlv w' a'
TOWi, w łaścicielow i cu k ie rn i złożyć pub li-l jp a ż ą d a n i a  t a j e m n i c a .  Nu poprzodnio zapytania daje chętnie naprzód b e z-i
czue podziękow anie za łask aw ą  opiekę i | p ł a t n i o  bliższe objaśnienia. Adresować:
.pomoc, jaką  Tonie rnumu ś. p. mężowi,j Do profesora m a te m a ty k i  v « n  O r i i ę e  w B e r l i n i e  W i l h e l m -

d o

procentowa.

Do
acz niezasłużonemu, gdyż zaledwie siedm]s t r a s ę  Nr. 
miesięcy u Tegoż w obowiązku zostające j 
m u ,  przez czas d łu g ie j ,  bo przeszło trzy 
miesiące trwającej choroby, udzielał.

Przyjm szlachetny mężu tych kilka 
wyrazów, któro Ci powodowana wdzięczno­
ścią i głębokim szacunkiem niżej podpi­
sana  składa.

Zarazem dziękuję i Wara zacni k o le ­
dzy zm arłego , którzyście podczas słabości 
i po śinizrci oddawali touiuź prawdziwio 

jprzyjacielskie usługi.
A n t o n i n a  W ł o d a r s k a

wdowa.

„tszem 
d o i n o ś c i , ż e  S i

przez byłą iiję Banku Anglo* 
Austr. we Lwowie wydanych 
i jeszcze w obiegu znąfdującb 
się a s y  g n ą c y ]  kasowych 
z dniem 1. kwietnia 1871 r.

z n i ż a  s i ę  na  3°o.
W yplata procom/m' i realizowanie 

mowie będących asygnacy j. odbywa się 
Równej kasie naszej w W i e d n i u i
Filji c. k. uprzyw. austr. Za­

kładu kredytowego dla handlu 
i przemysłu we Lwowie.

Aiglo-Aiigtrjftcki Bank.

w
w
w

129.

P O K Ó J

Podziękowanie.
Za miły obowiązek poczytuję so­

bie złożyć niuiejszem tak od siebie 
samej, jakoteż od całej familii mo­
jej, uiewymowue i najszczersze po­
dziękowania, Stowarzyszeniu młodzie­
ży rzemieślniczej „Gwiazda14, a oso­
bliwie jej prezesowi, Fauu Miecz.
Darowskiemu, za wyrządzenie os t a t - . . .  > , , , • , • +J x . frontowy o 2 oknach na drukiem  jnętrze. za-
Iliej przysługi śp. mężowi mojemu, raz do wynajęcia z meblami lub buz Ńr. 85714 

O dzięki Ci stokrotne dzięki,ullca Dasoimskich.___________ u w. i 2 3
szlachetna młodzi, i Tobie, przeza- 
eny Panie ! że i w ostatniej jeszcze 
chwili oddałeś cześć prochom druha, 
mojego. 1509 i - i

Lwów dnia 29 marca 1871.
Sydonia Hićkiewicz.

Bank
Pierwsze

Do sprzedania lub wydzierża- 
wienia we Lwowie, z wolnej ręki

F o lw a r k
zwany Zielona rogatka objętości 53 morgi, po­
mieszkanie o 15 pokojach, budynki gospodar­
skie, cegielnia, kamieniołom, sad owocowy i 
I isek na własny opał W iadomość na miejscu.

Powszechnie ulubiony i według 
zdania lekarzy doświadczony 

Styryjski 1057 33 48

SOK ZIOŁOWY
w świeżym stan ie  zawsze do naby c ia  

we Lw owie w h an d lu  k o rzen ny m

Karola Hichubntha
w aptece Adolfa Beri i nera,

„ Zygmunta Ruckera,
„ Jakóba Piepesa,
„ Piotra Mikolasza. 

C e n a  f l a s z k i  8 7  c t .  w .  a .

Rodowita Francuzka
zamieszkała od dwóch la t wraz z mężom we 
Lwowie, życzy sobie przyjąć do domu swego 
na s tó ł i stancję kilka panienek.

Prócz należytego dozoru i opieki — za 
pewnia się tamże dla dokładnej wprawy i zna 
jomości języka francuskiego c lą g tn  k o n w e r­
s a c ja  w ty m  ję z y k u . 1531 3 —3

Bliższe szczegóły w Ajencji p. Piątkow skiego

Fabryka urządzo­
na w roku 1823. 

<4 waran tujo. 11- 
lustrowano 
cenniki bez- 

Latnie.

S ik aw k i ogniow e, 
ogrodow e, kisz 
ki, pompy, wia 
dra ogniowe.

Przyrządy 
dla straży f  Ył I I I .  
ogniowej _

KNAUST
w iedniu,

L e o p o l d ,  U f f t ,  M i e s b a ę h g s s s o
15, gegeniiber dem Augarten.

KwyfMjne walne ^grouiadzenic Akcyoiiarjus/rów
o d b ę d z ie  się

w Poniedziałek dnia 1. maja 1871 o godzinie 10 przed południem
w łokalnościaeh Banku.

0 o r z ą d e k  o b r a d :
1. Sprawozdanie
2. Przedłożenie Bilansu od rozpoczęcia czynności Banku do 31. grudnia 1870.
3. Postanowienia względem użycia czystego zysku.
4. Wybór Wydziału rewizyjnego dla sprawdzenia Bilansu.
5. Zmiana Statutów, względnie rozszerzenie zakresu działania.

w myśl 
do 10.

:owym (Yer-
S K A K B . S K A t . A C K I  m a  im  z b y c i u  n o w y  S i e w - j  

n  i k  13t u n e d o  vr y podług;  s y s t e m u  G a r c l l a  , 
ł  f a b r y k i  C l a y t o n  J ł h u t h l e w o r l ,  Ch. rc  m a j ą c y  k u - ,  
p i r n i a  r a n a  s i e  z g ł o s i ć  tlo a d n i i i i i ś l r a c j i  g o s p o ­

d a r c z e j  w  S k a l a c i e . 1 I * b 0  5 ^ 5  |

Lwów 1 8 .  marca 1 8 7 1 .

Fiurws/.y polski

ZAKŁAD GORZŁLNICZY
we Lwowie | • 

przyjm uje zam ów ienie u • ■■
1. W ykonanie dokładnych projektów bu­

dowy i urządzenia gorzelń o d p o w  i e d n e  
w y m a g a n i o m  o b e c n e g o  s t a n u  go-  
r z e l n i c t w a .

2. Dostarczanie tak  kom pletnych urządzeń 
W gorzelniacb jakoteż pojedynczych części tychże, 
mianowicie: kotłów  i w y b o r n y c h  maszyn 
parowych a ja ra tó w  gorzelnianych, m aszyn do 
zacieru itd.

Kto tedy tyczyłby sobie mieć gorzelnię 
odpowiednią s t o s u n k o m  t u t e j s z o  k r a ­
j o w y m  a przytein urządzoną gruntow nie do­
brze i ozdobnie a zarazem stosunkowo t  a- 
n i e j .  niecił się uda do zakładu gorzelniczego 
pod adresem : 1554 1 3 .

D r  K u d u l t  t ł u i i ą b e r g r ,
profesor akademii tochuiczinj i dyrektor 

pierwszego polskieg,, zakładu gorzeluiczego 
wc l.wowie.

a d a  z a  w i a d o  w  c z a .
jednego głosu na zgromadzeniu walnem. Nieobecnych 
, którzy jednak muszą b y ć  akcyonarjuszami do gło-

Dosiadanio 25 akcyj a względnie kwitów iuterymalnych nadaje prawo 
członków zastępywuć mogą pehiomocnicy liiseiiniio do tego umocowani 
sowania uprawnionemi.

Pupile, kurandy i osoby moralne, mogą być przez zastępców prawem lub statutami ustanowionych, chociażby ci za­
stępcy nie byli akcyonarjuszami reprezentowani.

W colu wykonania prawa głosowania, złożone być mają akcje względnie kwity iuterymalue razem z kuponami naj­
dalej 20 dni przed zebraniem się zgromadzenia walnego w kasie towarzystwa we Lwowie lub w innych miejscach przez 
Radę zawiadowczą wyznaczonych. 1559 3—3

D la m ężczyzn

ST. SIEROCINSKI
w hotelu Żorźa we L w o w i e

zaszczycony dwoma dyplom am i hono- 
ro w e n ii i m ed a la m i na w y s ta w a c h  

sa bardzo dobre i czyste  obuwie w r. 1870 
ma zaszczyt zawiadomić szanowną P. T. 

Publiczność iż posiada
w ielki wybór obuwiu

męzkiogo.

Zamawiający z prow incji raczą na 
m iarę przysłać bu t zużyty.

  1454 3 - 7
Dwóch chłopców
przynajm niej z ukończoną 

4 tą  klasą mogę przyjąć na naukę 
z dobrego domu. Osobliwie synów 

pryw atnych oficjalistów.

■ m b i m b i

Osłabienie, 
słabości sekretne,

osobliwie
O s ł a b i e n i a  s i ł y  m ę z k i e j ,
leczy gruntow nie bez przerwania pa- 
cientowi swoich obowiązków pod 
gwarancją, w zakładzie ordynacyjiiym, 
istniejącym  25 lat, lekarz specjalista

Dr. A. taroas,
członek wielu medycznych wydzia­

łów. Wicu, II. (ilockcngasse 6.
Na zapytania listow ne opatrzono 

gotówką 5 zi. odpowiada niezwłocznie 
i wysyła leki. 1107 19 -50

O r d y n a c j a  o d  1 0  d o  2 .

Dla kobk
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Proszę zwrócić uwagę!

G łó w n y  s k ła d  s p e d y c y jn y  
Każde

1198 2 4 -V

Kantor wymiany
c. k. uprzyw. galic.

akcyjnego Banku hipotecznego
k u p u j e  i  s p r z e d a j e

wszystkie efekta i monety
pod w aru n k am i na jp rzy s tęp n ie jszem u

Do sprzedania
Kamienica w Przemyślu

i
wśród m iasta położona, stanowiąca front cały 
najpiękniejszego placu publicznego w Przem y­
ślu , 22 okien frontowych długości mająca, z 
dwoma placami do budowli ohszeinemi rów­
nież froiltowemi , z ubszernom podwórzem 3(54 
sążni □  zajmującym. Położenie tej kamienicy 
bardzo blizkie bo (50 kroków od dworca kolej, 
i przy krzyżujących się 4 gościńcach (trak ­
tach i dwóch drogach krajowych czyni tę  ka­
mienicę bardzo stosowną do założenia wspa 
m ałego hotelu jakiego w Przem yślu zupełny 
brak. Kupno tej realności staje się ty iu  korzy

W a p tece  p o d  B o c ia n em  iv  W ie d n iu .  śpć£
udclko przeżeranie wyrabianych, proszków Sei(li;<>kjc], ; każdy proszę); jedną dozę zawierający dla rozróż­
nienia od podobnych innych wyrobów opatrzonym j ust  moją marką ochrony.

Cena jednego orygięalne9° pudelka t z ,r- wr:lz z opisem w różnych językach.
Te proszki z powodu wypróbowanej swej _ skuteczności z a j m u j ą  pomiędzy rozmaitemi środkami domowcuii pierwsze miejsce, co 

jstwierdzają ze Wszystkich krajów państw a austryjackiego n a d e s ł a n e  poświadczenia i dziękczynienia, iszezogolnie z pomyślnym rezultatem  
dają się one zastosować w leczeniu zam ulenia i zatkania c ia ła ,  niestrawności i zgadze, dalej w kurczach, cierpienia nerek , nerwowym 
bolu głowy, uderzeniu krwi, r e u m a t y c z n y c h  aiekcjach, hysterj,, hypąchondrji, skłonności do wymiotów i  t. p.

S k ła d  tego p ro szk u  u tr z y m u ją  :
we L W O W I E  apt. Ą. Berliner, Z. Ruckera, Kleina Wwa, K. Schubuth, F. W .  Królikowski-

w B ia łe j  R eichart apt.,
,, ,, Keler apt.

„ J. Burger
B rzeżanach  Zminkowski, 
B rodach  F, Goinuliński

,, B. Fadenheeht,
M. S. Francos, 

Chodorowic  Z. J. Krynicki, 
Czcrm ów cach  Stefanowicz,

Brzozowski

w (■ z e n u  Owcach Ig* 8ehnirch. 
D rohobyczu  Kleczkowski,
(’Uniauach  Heim. apt., 
Ih is ia ty n ic  A. Sadtlbergor, 
K a łu szu  Buali,rlski, 

iłzaczyński, 
K r a k o w i e  dr. Śuwiczcwski ap.. 

,, M. Jawornicki, 
Jozef Jalin.

w K rakow ie  Józef Trauczyński. 
„ N ow ym  Bącztl Kosterkiewi-

czowa wdowa, 
., N ow ym  T u ryn  (J. Laur,
,, l ‘odyórzn  S. Scliletinger,
,, 'Przemysłu  Uaidetsehka,
„ ,. K. Maclialski,
,, Jłzaszuwic  J . S chaitter i sp., 
,, Sam borze  Kriegseisen, 

zamiiwienia na

w S ta n i s ła w o w i  e Stecber-Sebenitz  
,. S t r y j u  K. K rzyżanowski,
,, Sączow ie  E. B otczat,
,, T a rnopo lu  A. Morawetz,

: „ _ _ ,, C. Buclielt,
I ,, Tarnow ie  W. T. A W ielogórski 

W adowicach  F. Foltin , 
Zaleszczykach  J . Kodrębski, 
Złoczow ie  U. Fadenhecht, 
Ż ó łkw i  Ju l. Nahlik.Powyższe firmy przyjm ują takż

prawdziwy olej tranowy z wątroby miętusowej,
najczystszy i najskuteczniejszy gatunek tranu  lekarskiego w B e r g e n  w Norwegii.

Praw dziw y olej tranowy z wątroby miętusowej używa się z najlepszym skutkiem w słabościach piersiowych i plucowych, w szkoibu- 
stniejszem i przystępnicjszein , 'K takowa jes t tach  i slabościacli R a c  h i t  i s. Leczy najzastarzalśzi: J e rp ie n ia  podagryczno i vnumat.yczne, rfiwnież jak  i chroniczne w yrzuty skóry.

1 * J . . I . S  / . . 1.1 _ . '  . -  .  I • , . .  I . . 1 '-  i n ! i  i i i n o . i l ,  c l . : . ' .  . . .  . . i r l i l  ,i l l  1 1 1 . 1  . . . .  i ’/  'I  I ! I 1 V 11 ’  :l L' I l *ll I - d  . 1 . 1  a l *  I ' l l i a l i i i . , r > n i r i < l l  q|qbardzo in tra tn ą , mieszcząc na dolę 7 sklojiój Olej ten  najczystszy i najskuteczniejszy ze ws/.yśtkirh innych olejow rybich, nie zawiera żadnycli jakichkolwiek chemicznych domie-
wraz z stancjam i de tychże nalcząc.eini , ; i e szop. znajduje się we flaszkach w tym samym skutecznym stanie jak go natura wydala.
wierzytelność bankowa w kwocie 10.000 złr. f f f  Każda flaszka, dla różnicy od innych gatunków tranu wątrobiuuegu , opatrzona jest moją m arką ochraniającą i moim podpisem 
zostaje na czas dłuższy na ra ta lne  spłaty. (jena butelki 1 zlr. w. a. wraz z instrukcją używania.

B liższą wiadomość udziela na żądanie aci- 1n.>n io  o A .  M o l l .  ap tek arz  i fa b ry k a n t wyrobów chem icznych w W ied n iu .
wokat krajowy Dr. praw T Sm utny w Prze-; .
myślu. 1522 4 —8 !

Wydawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. Z  drukarni „Gazety Narodowej“ pod zarządem A. Skerla.


